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ilh c ja  zb ro jna  So w ie tó w p rze c iw  Bum unj
Sprawa redukcji uposażali urzędniczych. 

Mord w parku Kilińskiego
dziełem „czarnej rąki“ z [o JziejskicJ,

w ■■

Wina stokowe 1 kuracyjne poleca F-a „ZaLnpane" Moor & Stach- wfcz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy

Wielka zwyżka dolara w  Warszawie
Osiągnął kurs 8 50 - - 8  83.

(Telefonem od naszego korespondenta;.
1 Warszawę, 28. listopada. (Z ). 

iSla dzisiejszej giełdzie nastąpiła około 
godz. 1.45 w  południe w ielka parada. 
M ianow icie dolar w obrotach nieofi­
cjalnych doszedł do 8.50, a następnie 
do 8.80. K orespondent W asz dow iadu­

je się, że ta n iesłychana zw yżka  dola, 
ra m a sw oje źródło w pokrywaniu zo* 
bowiązań zagranicznych przez prze. 
mysi łódzki, który na w szystkich  
w iększych  rynkach  w  Polsce wykupu-, 
je praw ie za każdą cenę dolary.

Zimach na życia S tresem aana?

NOWOCZESNY KASIARZ
*apaleni zwolennicy radja chcieliby widzu ć zastosowanie tego wielkiego wynalazku . 
do wszelkich dziedzin życia ludzkiego —  nawet do fachu złodziejskiego. Na ycinie | 
widzimy kasiarza, którego ostrzega przez niebezpieczeństwem radjoaparat, łowiący

najdrobniejsze nawet szmery.

Skład nowego rządu Erianda.
Paryż, 28. listopada. (Tel. Cr. P.). 

Ostateczny skład now ego gabinetu jest 
następujący: Prem jer min. sDr. zagr. 
Briand. Spraw iedliw ość: R °nou ld . Spra­
w y  w ew nętrzne: Chatemps. Finanse: 
Loucheur. W ojna : Painleve. M arynar­
ka: Leygues. Oświata: Daladier. R o­
boty  pu bliczn e: de M onzię. Handel:.

Vincent. K olon je: Ferrier. R oln ictw o: 
Durand. Em erytury: Jourdayn. Praca: 
Durafour. Podsekretarze stanu: Prezy- 
djum : L aval. F inanse: Morel. W ojna : 
Ossola. A eronautyka- Eygnac. Mary­
narka h andlow a: Daneiou. Obszary
w yzw olon e : Chauven. W ych ow an ie
fizy czn e : Benazet.

Faszyści niem. niechca m:
Warszawa, 28 listopada. (Z) Z 

Berlina donoszą, że policja berliń­
ska poczyniła daleko idące zarzą­
dzenia ostrożności z powodu w y­
jazdu Stressemanna do Londynu. 
Policja otrzymała dowody, iż fa­
szyści niemieccy przyeotows wa­
li zamach na życie Stressemanna, 
aby uniemożliwić mu wyjazd do 
Londynu dla podpisania paktu 
bezpieczeństwa—

Berlin, 28 listopada. (Radio). 
„Telegraph Union*1. W  skład de­
legacji, która iutro w  niedziele 
wieczorem wyjeżdża do Londynu 
w celu podpisania traktatu w  Lo- 
carno, wchodzą dr. Lutber, dr. 
Stressemann i dwóch sekretarzy 
ministerialnych.

PROTFST HTJRP\ —  PA­
TRIOTÓW.

Berlin, 28 listopada. (Tel. G. 
P.) Zjednoczone związki hittle-

nlstra do puść ć do Londynu.
rnwców ogłaszają wspólny pro­
test, w  którym zapowiadają, że 
nigdy nie uznają traktatów locar- 
neńskich.

DEMONSTRACJE KOMUNI­
STÓW PRZECIW LOCAPNO.

Berlin, 28 listopada. (Tel. G, 
P.) W czoraj odbyły sie tu mani­
festacje komunistyczne przeciw 
traktatom Iocarneńskim. Zebrało 
sie około 10.000 osób. Miedzy in­
nymi przemawiała Klara Zetkin. 
Przebieg manifestacji był spo­
kojny.

CirFfiiaND s Półka u ęglow a z ogr.
UlłiUulH.j: . cdp. Lnów, Sykstuska

8 2 . poleca hurtownie i detailicznie 
W Ę  . I E Ł  górnośląski z k palń koncern. 
R O B D B  w Katów cach. W łasn y  p l a c  

w ę g lo w y  na dworcu czerniow eckim. 
Tel 6-98 17-54 18 31 — 20-50.
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Przesilenie francuskie.
Przesilenie we Francji i w Polsce. -  Jak upadł gabinet Pafn- 
levjgo? -  Żądania socjalistów. -  Idea rz?du koalicyjnego

zwycięża. -- Zanik optymizmu.
Lwów, 29 listopada.

Rozgrywające się i prawdopo­
dobnie dobiegające końca przesi­
lenie gabinetu w e Francji posia­
da —  przy niezaprzeczonych ró­
żnicach —  uderzające podobień­
stwo ze stosunkami polskimi. 
Przedewszystkiem —  geneza. Tu 
- tam źródłem upadku gabinetu 
był ciężki kryzys gospodarczy. 
Długi wojenne Francji wynosiły 
w r. 1924 —  39 miljardów fr. zł. 
u y.ierzycieli zagranicznych i 270 
miljardów pożyczek wewnętrz­
nych. Na odbudowę wydała Fran­
cja do sierpnia 1924 —  5.70 miljar­
dów, z czego jedynie 720 miljo- 
nów zwracają Niemcy na zasa­
dzie planu„Davesa. Ponadto w  o- 
statnich czasach woiny kolonial­
ne pochłonęły olbrzymie kwoty, 
tak, że zeszłoroczny deficyt dwu 
miljardów fr. złotych w  roku bie­
żącym wydaje się sielanką.

Następstwem tych trudności 
była i jest inflacja, a w  dziedzinie 
politycznej —  coraz częstsze i 
cięzsze przesilenia gabinetowe. 
Trzy ostatnie rządy powstawały 
pod hasłem sanacji budżetu i pa­
dały, nie rozwiązawszy proble­
mu. Pod tern hasłem rehabilito­
wany został „zdrajoa“  Caillaux i 
ustąpił, obalony przez fiasko d o -  
dróży amerykańskiej i niezado­
wolenie kartelu lewicy. Zrekon­
struowany gabinet Painlevcgó 
rządził ledwie 3 tygodnie.

Oparty na porozumieniu socja­
listów z radykalno - mieszczań­
ską grupa Louchera, obalony zo­
stał ten gabinet trzema głosami, 
w  głosowaniu — o drobiazg. Szło 
o  dodatkówe zobowiązanie rządu 
do niedrukowania banknotów po­
w yżej ' określonej normy. Zobo­
wiązania tego rzad nie chciał 
przyjąć.

W  rzeczywistości gabinet Pain- 
levego upadł, ugiąwszy się przed 
trudnościami, którym nie mógł 
sprostać. Upadkiem swym stwo­
rzył kn zys państwowy.

Spór zasadniczy —  w  odróż­
nieniu do stosunków polskich — 
toczy się około kwestji, kto, któ­
ra warstwa społeczna ponieść ma 
ciężar ratowania skarbu. Lewica 
socjalistyczna wysuwa żądanie, 
godzące w  stan posiadania 
warstw zamożniejszych. Projekt 
daniny majątkowej, zredukowany 
ostatnio do projektu podwyższe­
nia podatku od dochodu z kapita­
łów , spotkał się oczywiście z pro­
testem prawicy, ale pozyskał po­
parcie radykałów. Natomiast od­
osobnieni zostali socjaliści w  żąda 
niu swem konsolidacji krótkoter­
minowych bonów pożyczki naro­
dowej i bonów skarbowych. Po­
stulat ten godził w' interesy drob­
nych kapitalistów i rentjerów, a 
ponadto zagrażał tradycją uświę­
conej oszczędności drobnomiesz­
czaństwa. Prawica ze swej stro­
ny żadnego programu nie wysu­
nęła.

Próby likwidacji przesilenia 
doprowadziły do rezultatów po­
dobnych, jak w  Polsce, do idei 
gabinetu koalicyjnego. Jego twór­

cą ma być Briand —  „Skrzyński 
francuski11. Koalicja objąć ma kar­
tel lewicy i centrum.

Rzecz godna uwagi, że Fran­
cuzi pozbyli się swego optymi­
zmu. Zdają sobie sprawę z tego, 
że uzdrowienie stosunków nie.za­
leży od takiego czy  innego klu­
cza partyjnego w nowym rządzie. 
Kryzys jest głębszy. Słychać gło­
sy, domagające się rozwiązania 
Izby deputowanych i rozpisania

Warszawa. 28 listopada. (Z) 
Donoszą z Mińska, że odbywająca 
się w  ostatnich dniach na pogra­
niczu polsko - rcwieckiem mobb- 
lizacja oddziałów dywizyjnych, 
nie była skierowana przeciw Pol­
sce. Oddziały te w  sile kilku ty­
sięcy ludzi odeszły w  kierunku

Wiedeń, 28 listopada. (Te). G. 
P.) Donoszą z Moskwy, że So- 
wjety ui ządzają 15 grudnia br. w  
Moskwie międzynarodowy kon­
gres komunistów. Istnieją oznaki, 
że kongres będzie miał przebieg 
burzliwy.Zinowiew wytacza o- 
becnie zarzuty przeriw Trockle-

Warszawa, 28. listopada (Z). 
V> śród szerokich  sfer urzędników  pań­
stw ow ych , . kolportow ane są pogłoski 
o daleko idących zamierzeniach nowe­
go zządn w kierunku zmiany obecne­
go uposażenia. P och od z iły  głosy, że u- 
rzędnikom  zostaną zredukowane pobo­
ry. Pogłoski te, na razie z żadnej stro-

W ojew oda piński gra. Młodzianowski 
opuszcza wojsko i przechodzi na stałe 
do cywilnej służby administracyjnej.
W  ten sposób po ustąpieniu gen. Ja- 
nuszajtisa ze stanow iska w ujew ody

nowych w yborów . Nowe wybory 
przyniosłyby w  dzisiejszych na­
strojach sukces komunistom.

Przesilenie w e Francji okaza­
ło, że sytuacja gospodarcza tego 
mocarstwa, niedawno obok An- 
glji najbogatszego w Europie, jest 
trudniejsza niż w  Polsce. Jest 
bliską katastrofy przy bezradno­
ści ciał prawodawczych i w yko­
nawczych.

)

południowym. Jakkolwiek mobili­
zacja i transport ludzi odbywają 
sie w  wielkiej tajemnicy, to jed­
nak jest wiadome, że Sowiety 
przygotowują sie do wielkiej ak­
cji dywersyjnej przeciw Rumunii 
na tereńie Bessarabji.

mu. że wysiał najwybitniejszych 
członków partji a miedzy innymi 
Rakowskiego do Węgier, gdzie 
wpadli w ręce władz węgier­
skich. Zamierza wystąpić też 
przeciw korupcji i obalić Trockie­
go i jego zwolenników.

n y  nie sprostowane, w yw ołu ją  atmosfe­
rę zdenerwowania wśród urzędników. 
Jesl nadzieja, że na najDliższem po­
siedzeniu Sejmu, tj. 9. grudnia Min. 
skarbu ząjmie stanowisko i wyjaśni tę 
rzecz w strojem oświadczeniu piogra- 
nłowem.

nowogrodzkiego, przechodzi drugi ge- 
nera ł-w ojew oda w  stan n ieczyn n y , a 
kierow nictw o w ojew ództw  w schodnich

I M|Mllc<ł król wa wszystkich I  
„ r u i  U l  past d i o uwla. [

i u ży ł zwrotu, w spom inając o roli s'ćn. 
Gieńskiego w  zw iązku  z  rozbiciem  
legjonu -wschodniego, „ iż  skutecznie 
przeprow adził zasadę, że n ie wolno 
pośw ięcat krw i polskiej, inaczej jak 
tylko w niew ątpliw ym  interesie naro­
du".

To przem ów ienie m arszałka w y ­
w ołało  już w czoraj silną reakcję u 
wielu członków Senatu. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Senatu przed przy- 
sląpieniem  do porządku dziennego, za­
brał głos senator N ow ick i („W  yzw o- 
len ie") i w  im ieniu  sw ego stronni­
ctw a złożył

uroczysty protest 
przeciw oświadczeniu maisz. Trąmp- 
czyńskiego. Zastrzegł się przytem , że 
przem ów ienie jego nie zw raca  się 
przeciw  osobie śp. Cieńskiego. Jako 
n iem iły  zgrzyt w  przem ów ieniu  m ar­
szałka uw aża w yrażenie, którem  u bli­
ży ł nietylko dużej części Izby, ale i 
znacznej części Narodu. Sen. Nowicki 
w spom niał, że marsz. Trąm pczyński 
nie po raz pierw szy zapom ina o sw o­
jej roli. Przypom niał przem ów ienie 
m arszałka, w ygłoszone w  pam iętnej 
sprawie w ypadków  listopadow ych. Se­
nator skw alifikow ał to przem ów ienie 
jako

bardzo jątrzące.
Marsz. Trąm pczyński zapow iedział, 

iż mówcy odbierze głos, jeżeli nie 
przestanie w  ten sposób przem aw iać. 
Na sali Senatu rozpoczęła się osrra u- 
tarczka słowna m iędzy praw ą a lew ą 
stroną Izby.. Sen. N ow icki zakończył 
sw oje przem ów ienie protestem prze­
ciw partyjnem przemówieniom marsz. 
Trąmpczyuskiego.

 O •
WYDZIAŁ LOTNICZO-LEKi RSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 28. listopada. (Z). Min 

spraw wojsk, projektuje utworzenie wy­
działu lotniczo-lekarskiego przy instytucie 
badan lotniczych. Wydział ten miałby za 
zadanie zajęcie się całokształtem zagadnień 
naukowych, dotyczących patologji lotnika, 
oraz praktyczne zastosowanie w lotnictwie 
wszystkich najnowszych badań lotniczo-le­
karskich.

«  -o
ZAMKNIECIE ZNANEGO DZIENNIKA 

WŁOSKIEGO.
Mediolan, 28. listopada. (Radjo). Tel. 

Union. W dzisiejszym numerze „Corriere 
de la Sera" wydawca A'bertini podaje do 
wiadomości czytelników w ertyuule wstęp­
nym, że z powodów finansowych i redak­
cyjnych z dniem dzisiejszym gazeta prze­
staje wychodzić.

 (y —

TRAGICZNA ŚMIERĆ CÓRKI 
B. NAMIESTNIKA BOŚNI.

(Telefonem od naszego korespondenta}.
Warszawa, 28, listopada. (Z). 

Z  W iednia  donoszą, że przed kilku 
dniam i rzuciła  się z 4  piętra na bruk 
baronow a Irena Ulm, żona b. genera­
ła austriackiego, a córka b. nam iestni­
ka Bośni i H erzegow iny barona W are- 
sanina. L iczy ła  ona lat 50 i odgryw a­
ła  swego czasu dużą rolę na dwurze 
cesarskim . Pow odem  sam obójstw a 
b y ły  k łoooty  finansow e i n iem ożli­
w ość udzielen ia pom ocy  i przeprow a­
dzenia kuracji jej męża. W  kilkanaście 
minut po samobójstwie żony, ujnail 
na atak serca jej mąż.

* ■ O ■
KOMUNICCI WYKRADALI NIEMIECKIE 

SEKRETY CHEMICZNE.
Berlin, 28. listopada. (Tel. G. P ) Policja 

wykryła szeroko rozer-lęziony komunistycz­
ny system szpiegowski, uprawiany w nie­
mieckich fabrykach ch-mirsnych. Organi­
zacji pracującej od przeszło roku udało się 
przy pomocy robotników-komunistów uzy* 
skać cały szereg przepisów chemicznych w 
fabrykach Beyera i wielu innych.

i O -------

przechodzi z powrotem  w  ręce cy ­
w ilne. V \

_  „

Burzliwe posiedzenie Ssnatu.
Senator Nowicci przeciw marsz. Trampczy.iskiemu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 28. listopada. (Z ). I rajszem  posiedzeniu m arszałek Trąm p- 

Dzisiaj na posiedzeniu Senatu nastą- I czyński w  przem ów ieniu  swem u czc ił 
piła baidzo bunliwa scaua. Na w czo - pam ięć zm arłego senatora Cieńskiego

Mobilizacja sow iecka  - nie przec iw  Polsce
Skierowana jest przeciw Rutnunji.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Zuow iew  chce chalić Tpochlcgo
zarzuca na wydanie Nm unistćw w  ręce Węgier.

Sprawa reduheji płac urzędniczych.
Zostania wyładniana 9. grudnia.

(Telefonem ód naszego korespondenta).

Zarząd Kresów  wsch. znowu cywilny.
Gen. Młodzianowski porzuca służbę wojrkową

(Telefonem od naszego korespondenta.!
Wkissawa, 28. listopada. (Z).
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Do w a l  z d ifetyzira gospodarczym.
Konferencja prasowa u min. ZdziechowaMego.

Warszawa, 28 listopada. (Z) 
Minister Skarbu zaprosił dzisiaj 
na Kodz. 1. przedstawicieli prasy 
na konferencję. W śród licznie ze- 
bianych dziennikarzy znajdował 
się również sprawozdawca par­
lamentarny „Gazetv Porannej11.

Po powitaniu zebranych Mini­
ster wygłosił przemówienie o- 
świadczając, że oparcie pienią­
dza polega na zaufaniu i przypo­
mniał, że prasa ma możność regu­
lowania nastrojów ludności. Ra­
tunek leży w  wielkim wysiłku i 
w jego skoordynowaniu. Mini­
ster zdecydowany jest przeciw­
stawić się energicznie wszelkim 
zakusom skierowanym ku pogor­
szeniu sytuacji ekonomicznej. Mi­
nister następnie oświadczył, że 
dezerterzy uciekający od złotego 
podobni są do tych, którzy pod­
cinają gałąź, na której siedzą.

Na pytanie jednego z dzienni­
karzy, jakie wydano zarządzenia, 
Minister oświadczvł, że zarządzę 
nia iuż wydane polegają na ułożę-

Mianowania w sztabie
pera.np

(Telefonem od naszego korespondenta!.
Warszawa, 28. listopada. (Z). Minister 

spraw wojsk mianował pułk. Kutrzebę sze­
fem biura ścisłej Rady wojennej i drugim 
zastępcą szefa sztabu generalnego, pułk. 
Kasprzyckiego szefem III oddziału biura 
ścisłej rady wojennej.

PREMJER SKRZYŃSKI 
W  BERLINIE.

Berlin, 28 listopada. (Tel. G. 
P.) Dziś przejeżdżał przez Berlin 
premier Skrzyński w  drodze do 
Londynu. Na dworcu powitali go 
poseł Olszowski i dyrektor pro­
tokołu w  niemieckiem min,
zagr. Hesler.

 o --------
PROTOKÓŁ ZEZNAŃ 

OLSZ AŃ SKIEGO.
Berlin, 28 listopada. (Tel G. P.) 

W czoraj poselstwu polskiemu w 
Berlinie doręczony został proto­
kół zeznań Olszańskiego

spr.

DZIEŃ 8. GRUDNIA WOLNY OD PRACY.
(Telefonem od naszego korespondenta!.

Warszawa, 28. listopada. (Z). Wobec
licznych zapytań, kompetentne czynniki
wyjaśniają, że zgodnie z rozporządzeniem

Prezydenta Rzpltej dzień 8. fi] adnia 
święta Niepokalanego Poczęcia N. M. P 
i* it dolom wolnym od pracy.

 O--------
URLOP GEN. SIKORSKIEGO.

(Teletonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 28. listopada. (Z). Gen. 

Sikorski dzisiaj rozpoczął oficjalny urlop 
i wyjechał na kilka dni w Kieleckie, po- 
czem uda się do swej posiadłości w Po- 
znańskiem.  O-----

STRAJK TELEFONISTEK WARSZ.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 28. listopada. (Z). Dziś o 
godz. 11 rano odbyła się w Min. pracy 
wspólna konferencja przedstawicieli dy­

rekcji telefonów i pracowniczek telefo­
nicznych. Min. Ziemęcki obiecał po wy­
słuchaniu relacji, iż sprawą zajmie się oso­
biście i dążyć będize do polubownego załat­
wienia.

Kupujcie  
50-groszo w e cegiełki
na Jimnazium ̂

(Telefonem od naszego korespondenta.)
niu budżetu na grudzień, ściśle j nister zakończył prośba, aby ze- 
pokrywającego wydatki z dochn- J brani rzucili hasło otrzeźwienia, 
darni. Przemówienie swoje p. Mi- hasło walki z defetyzmem.

Niemcy przyjęły pnHt z Lacarno.
Hirdenburg podpisał odnośną u ławę.

Berlin, 28 listopada. (Tel. G. 
P.) Rada państwowa przyjęła 49 
głosami przeciw 15 uchwaloną 
przez Reich stag ustawę, dotyczą­
cą układów Locarno i przystąpie­
nia Niemiec do Ligi Narodów. 
Przeciw przyięciu głosowały 
wschodnie Prusy, Brandeburgia,

Bawaria. Pomorze, Śląsk Dolny i 
Meklenburg Schwerin.

Berlin, 28 listopada. (Tel. G. 
P.) Dziś wieczorem prezydent 
Hindenburg podpisał ustawę, do­
tyczącą układów w  Locarno. U- 
stawa wchodzi w  życie z dniem 
dzisiejsz^jffi.

ZreMowiiny urzgdnili z Poznania
zajechał pod wagonem da Paryża.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 28. listopada. (Z). 

Z Paryża donoszą, że gdy w  ub. środę 
za jechał na półn ocny  dw orzec paryski 
pociąg pos-pieszny W arszaw a-P aryż, 
służba kole jow a spostrzegła, że pod 
wagonem  sypia lnym  na żelaznych  
sztabach sp oczyw a jakiś człow iek . 0 -  
kazało się, iż jest to obywatel polski

p. Józef Czechlewałd, zredukowany u- 
rzjdnik z Poznania, który w Poznaniu 
ukrył się pód w agonem  sypialnym , a- 
by  w  ten sposób odbyć podróż do 
Francji i szukać zagranicą zarobku 
N ieszczęśliw ym  zredukow anym  urzęd­
nikiem  za ję ły  się w ładzę konsularne 
pos. polskiego.

Trzej sprawcy oszustwa a Hlntslera
zostali odstawieni da w a le n ia .

Specjalny woz przewiózł skr?ddone rrzedmloty, fn* 
futra i szatki p. Tyskówny.

Lwów, 29 listopada.
( X ) .  W  dniu w czorajszym  odsta­

w iono z aresztów  policy jn ych  do w ię­
zienia sądu okręgow ego karnego oszu ­
kańczą trójkę, Która przez tyle czasu 
tak potw ornie kupca W inklera okra

dała, tj. Bałonia, Kobera i Tysków nę. 
Razem  z nim i do depozytu  sądowego 
oddano 2000 dolarow odebranych 
Barabaszaw i i kilka tysięcy złotych,
znalezionych  przy nich. W  sferach 
kupieckich  szacują wartość skiepu

Każdy może się wzbogacić
kupując jeden los Państwowej Loterji Klasowe: 

u f rr.iy »»N ^D Z3EJA‘ S Lwów, ul Syk tuska 6 
Ogólna suma wygranych okoła 10,000.000 zł<
Główna wygrana 459.000 złotych,
1 wygrana . . . . . .  25 .000
2 wygrane p o ...............  150.000
2 „  „   100 .000
2  „  „ ..........................i 0.000
2 „ .....................40.000
3 ................................. 25.0 JO

p o n a d t o
1 wygrana . . 
ó wygran. po 

11 ' .
18

,  „

<53 .  „

1 2 i

20 000 
15.000 
100 0
5.000 
3 000
2.000
1 0 0 0  i t d.

Co d r g i  los w ygryw a. } \
Ciągnienie już  IX 5 11-^0 gruefni* b. r.

Cany losów s ćw ia rtk a  z ł. 30, po łów ka zł. 60, ca ły  z ł 129,
W ubiegłej I le j wypłać liśmy między innvmi w iprane po złoty h 

I50.0C0 na Nr. 26 082, 25.000 na Nr. 40.363, 5.000 na Nr. 44.435.
P olec .m y  zamawiać natychmiast, j:dyż zapas los w j ; - t  mały.
_________________ W <em m f s  u wy iąc i p i  zesłać nam w liś ie_______  ■

ha ta , am owień Nr --------------
, , N A D Z I E J A “ ,  Lw ó w , ul. Sykstaska O.

Zamawiam -----------  —  losów  cwiarteł po zł. 3  połów ek po sł. 6 ,
  losów  całych po zł. 120 Należytość zł ych ---------------  1) wysyłam
ów  ocześn e blankietem P K O  Nr 4 5.016, 2) przesyłam przekazem poczt.

Imię i n a z w i s k o -------------------------------------------------------------------------------------- —
d r e s  :----------------------------------------------------------------------

Barabasza, za  który oszuści zapłacili 
,1000 doi. —  najwyżej na jakich 2000 
doi. Tern się tłum aczy, że właściciel* 
pozbył go się tak szybko, a m ianow i­
cie bez spisywania inwentarza i kon­
traktu, skoro trafił się kr piec, który 
gotówką tak bardzo przep-łacił.

R azem  z aresztow anym i odstaw io­
no do sądu duży w óz pełen cennych 
przedmiotów, zakw estionow anych  u 
złod zie i. Szczególnie w iele zabrano u 
Tysków nej, która kradzione pieniądze 
lokow ała  w futrach, w spaniałych  sukL 
niach jedw abnych , w ytw ornej bieliż - 
nie, najdroższej pościeli itp. Bałonio- 
w i zabrano drogi gramofon z m nó­
stwem płyt, u .niego zaś i u Kobera 
znaleziono rów nież w iele cennej niżu- 
terji.

 O -------
PODPISANIE WAŻNEJ UMOWY 

Z PDA s u m  
Gdańsk, 28. listopada. (Teł. G. P.l. 

Podpisaną została w  Gdańsku um ow a 
pom iędzy Polską a W olnem  m. Gdań­
skiem o w zajem nem  w ykonyw aniu  
w yroków  sądowyi h w  spraw ach cy 
w ilnych . U m ow a stanow i w ażn y  krok 
na drodze rozw oju  stosunków polsko- 
gdańskich.

TURCJA TWARDO BRONI 
MOSSULU.

Ango-a, 28 listopada. (Tel. G. 
P.) Gabinet turecki postanowił w 
Kwestji Mossulu nie uznać roz- 
jemstwa Ligi Narodów.

PRZYPUSZCZALNY SKŁAD GABI­
NETU SYEHLI.

Praga, 28. listopada. (Tel. G. P.). 
D zisiejsze 3 „N arodni L isty“  podają 
przypuszczalny skład przyszłego gabi­
netu. Prezes: Svehla, spraw y w ew r. 
G em y, obrona nar. Strobrny, spraWy 
zagr. Benesz, handel Dv orzaczek, rol­
n ictw o Hodrza, ośw iata Srdinko, ko­
leje Bechyna, finanse Englisch, m ini­
ster dla S łow a czyzn y  K alla?.

O ■■

Shulhi śnieżycy na he-
“J

Lwów, 29. listopada.
Ze źródła oficjalnego komunikują nam, 

że z powodu silnych opadów śnieżnych po­
wstały wczorajszej nocy —  jak już dono­
siliśmy —  w odprawie pociągów w tutej­
szym okręgu znaczne trudności. Nocne po­
ciągi w kierunku na Wschód odeszły ze 
Lwowa dopiero nad ranem. Pociągi in­
nych kierunków nadchodziły i odchodziły 
z kilkugodzinnem opóźnieniem, z wyjąt­
kiem pociągów 921 i 922 na linji Lwów- 
Relzec, które ntknęły w śniegn między Ku­
likowem i Żółkwią, Akcja celem usunięcia 
przeszkód jest w pełnym toku. Poza tem 
z powodu zasp śnieżnych został wstrzyma- 

v z dniem 28. listopada br. ogólny rnch na 
linji Tarnopol-Zbara tanowce przypusz­
czalnie na 48 godizn.

-O-

Oszust, kto y zarobił
a n eszcreśc u na w ego.

Lwów, 28. listopada.
(X ) Feliks Zarzyóki, rolnik z Nuszcza, 

pow. Zborow, powracając z żoną Ewą z 
Górnego Śląska, zatrzymał się na lwow­
skim dworcu głównym, gdyż żona jego, bę­
dąca w odmienym stanie, zachorowała. 
Zjawił się jakiś osobnik, który przedsta­
wił się jako kolejarz ze Złoczowa i poradził 
Zarzyckiemu, by żonę zawiózł do szpitala, 
gdzie ma znajomego lekarza. Zarzycki zgo­
dził się na to. Zawieziono kobietę do 
wżnrmja, gdzie nieznajomy oddal ją w ręce 
dyżurnego lekarza. Po drodze wyłudził od 
Zarzyckiego 50 zł. dla lekarza, 20 zł. dla sa 
nitarjuszy, a 10 zł. jako wvnagrodzenxe dla 
siebie. Zarzycki ucieszony ugościł go jesz­
cze w restauracji. Gdy na drugi dzień przy­
był do szpitala, dowiedział się, że padł o 
fiarą oszustwa, gdyż nieznajomy nikomu 
żadnych pieniędzy nie dawał.

'.Oś.-

/  i Czytajtfe .SzGzotba^
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Musimg mieć silnq flaię 
handlow ą!

Lwów, 29. listopada.
Lw ow ski Oddział Ligi Morskiej i 

Rzeczne] przystąpił obecnie do roz- 
sprzedaży czekolady  firmy Jana H5- 
flingera w e L w ow ie celem  zasilenia 
funduszów  tut. Oddziału.

Liga Morska i Rzeczna ma na ce­
la tworzenie potężnej floty handlowej 
i propagandy idei posiadania m orza 
wćród całego społeczeństwa w e w szy ­
stkich jego w arstwach. W tym celu 
urządza szereg im prez, oraz rozw ija 
potężną sieć propagandy, która rozw i­
ja  się z dnia n a  dzień i jed n oczy  co­
raz więcej członków w jej szeregach.

Społeczeństw o rozum iejąc donio­
słość tych  zam ierzeń, nie bacząc na 
krytyczne położenie finansowo-gospo­
darcze Państu a, śp ieszy ochotnie z 
pom ocą Lidze Mor&hiej i Rzecznej, u- 
łatw iając jej po części to trudne za ­
danie.

Firm a Jan HSflinger jedna z pierw­
szych zgłosiła się ochotnie z popar­
ciem naszych dążeń i zamierzeń i
w tym  celu  w łaśnie przeznaczając pe­
w ien  procent dla Ligi, w ydała p ow yż­
szą czekoladę.

M am y pełną nadzieję, że P. T. 
Kupcy i Przemysłowcy zrozum ieją k o­
rzyści obopólne, jakie odniesie Liga, 
budując dla nich flotę handlową, i nie 
odm ów ią zam ów ienia na pow yższy 
artykuł akw izytorom .

 u------

składzie Perfum , kosm e jk ów  
i prryborow  to betow ych

1 n a j m i l s z e  p j d a r k i

na G H i G  i Sw. M i m
nabyć można jedynie w boeaio zaopa rzonym

Bogdan B0H0S1E WłGZ Lwów, fhtmańste 6

flZiisTj przekazań dla 
bgWaicd® teatralnych.

Dla użytku nasraj publiczności.
Wiedeń. 28. listopada.

(jp.) Dr. Jerzy Hartman, reformator 
współczesnego teatru, podaje w wydawa- 
nem przez siebie piśmie teatralnem nastę­
pujących dziesięć przykazań dla bywalców 
teatralnych, które zasługują na to, aby 
być poznane i uznane także przez naszą 
publiczność.

1. Przybądź punktualnie do teatru i 
Z-jm ij wczas swoje miejsce.

2. Zajmij się naprawdę sztuką teatralną 
i nie myśl o swoich codziennych troskach 
i o innych sprawach życia codziennego.

3. Nie zapominaj, że należysz do narodu 
kulturalnego i że nie należy jeść na wido­
wni, ani podczas przedstawienia, ani też w 
pauzai h.

■i. Ze względu na nerwy swoich sąsia­
dów wstrzymuj się od wypowiadania głoś­
nej krytyki podczas przedstawienia.

5. Jeżeli czegoś nie rozumiesz, to nie 
irytuj się głośno.

6. Pamiętaj, że nie każdy utwór, taksa- 
mo jak nie każdy człowiek, musi być ko­
niecznie piękny, ażeby się podobał. Wy 
starczy, jeżeli jeden i druei będzie inte­
resujący.

7. Jeżeli ci się nawet utwór nie podoba 
to próbój znaleźć upodobanie w grze ar­
tystów.

8. Nie wybiegaj jeszcze przed skończę 
niem, aby sie dostać czemprędzej do gar­
deroby, bo cóż ci to szkodzi, jeżeli wyj 
dziesz z teatru o dwie minuty później?

9. Jeżeli wysyłasz krytyczne uwagi pod 
adresem kierownictwa teatru, to nie czyń 
tego anonimowo.

10. Staraj się za. Jurno w polityce, jak w 
sztuce i życiu publieżnem, wytworzyć so 
bie swoje własne zdanie. Od tego zależ* 
przyszłość twego narodu.

z b io r y  Że r o m s k ie g o  p r z y ­
p a d n ą  LITERATOM.’

Warszawa, 28. listopada, ( le i .  G 
P.). Jak się dow iadujem y, Stefan Że- 
rom hski zapisał swe zbiory  Polskiem u 
K lubow i Literackiem u, którego by ł za­
łożycielem . Zastrzegł się jednakże w 
testam encie, że zb iory  te nie m ogą 
b y ć  dzielone Składają się one z ksią­
żek i korespondencyj, u łożonych  w  po 
rządku alfabetycznym  W  zbiorach 
tych  znajduje się m nóstw o recenzyj 
dzieł W ielkiego Pisarza, oraz książek 
z dedykacjam i.

^z/kanjf świekry
spowodował? samobajstwo dwojga młodych ludzi-
Dochodzenia motyw ów zgonu małżonków Schachtów.

Lotów, 29. bstopada.
( X ) .  Ekspozytura śledcza -*rowacfp 

dochodzenia co do p rzyczyn  rozpaczli­
wego kroku Norberta i Bronisławy 
Schachtów, którzy przedw czoraj po­
pełnili samobójstwo na polanie Wyso­
kiego Zamku. D otychczas nie przesłu­
chano jeszcze n ikoeo z rodziny dena­
tów , to też policja  nie m a jeszcze da­
nych  do szczegółow ego obrazu trage- 
dji, która popchnęła desperatów do 
skrócenia sobie życia . N ajszczegółow - 
szych  in form acji w  tej sprawie m ogła­
by udzielić

siostra denatki
panna R ech a  Zimet. Pozostaje jednak 
ona ciągle jeszcze pod tak silnem w ra­
żeniem  tej tragedji, że n iepodobna je ­
szcze jej m ęczyć m edyskretnem i pyta­
niam i o szczegóły  konfliktu  sercowe­
go, którego Lyła pow iernicą. Przytem 
ona i rodzina zaięta jest obecnie p rzy ­
gotow aniam i do pogrzebu sam obój­
ców .

W obec n ieistnienia żadnej w ątpli­
w ości, że m a się tutaj do czyn ien i? 
tylko ze sam obójstwem , a nie z  żad- j 
nem  zbrodniczem  działaniem  osoby 
trzeciej, sekcji zw łok  nie dokonyw ano, |

a cia ła  sam obójców  w ydano rodzinie. 
Jedno jest ty lko już pew nem , a m ia­
n ow icie to, że p rzyczyn y  sam obójstw a 
n ależy  szukać

w i tobie świekry, 
tj. matki Schachta, E sfiry Schachto- 
wej, która zatruwała życie synowi i 
jego młodej żonie. To też pierw sze in ­
form acje policyjne, zaczerpnięte z  po­
żegnalnego liso i sam obójców  b y ły  n ie­
ścisłe. Te m iejsca listu, w których 
m ow a o Schacntow ej, odnosić należy 
do jego matki, w spum nianej pani Esfi­
ry. Bogata ta w łaścicie lka  dóbr Dusa- 
nów  w  pow iecie przem yślań sk im 1 

pragnęła syna ożenić 
według sw ego gustu i w yboru. Nie m o­
gła m u też w yb a czyć , że ożen ił się bez 
jej w iedzy z ubugą panną Zim et. W y ­
praw iała ona m łodym  potworne sce­
ny i

zatruwała im życie
na w szelkie m ożliw e sposoby, odgra­
żając się, że się sama ołrnje, jeżeli syn 
się nia rozwiedzie. Nie m ając sił na 
w alkę z n ieubłaganą matką, m łodzi 
postanow ili raczej sami życie  zakoń­
czyć, jak dalej te cierp ienia znosić.

zemścić sie na bracie.
Tegoż dnia zaczaił się z kara­

binem „obciętym “ koło stodoły i 
przez szparę między deskami uj­
rzał brata, który ze światłem w  
ręku bawił w  stodole. Ody brat 
wyszedł

Michał strzelił.
Ciężko rannego Iwana przynie­
siono do chaty Matka na jego w i­
dok odezwała się w  sposójp cha­
rakterystyczny dla chłopskich po­
jęć: „Poco przynieśliście mi kale­
k ę , lepiej go dobić*. Ranny 

po 3 dniach cierpień zmarł. 
Michała W erchołę aresztowano, 
a wczoraj stanął on przed sądem. 
Sędziowie przysięgli tylko 6 gło­
sami potwierdzili pytanie co do 
morderstwa, natomiast 11 głosa­
mi co do zabójstwa. Trybunał 
skazał go na 6 lat ciężkiego wie­
zienia z obostrzeniami.

O stały kontakt między koleją a s fe ­
rami przemysłowemi i handiowemi.

Perjodyczne wywiady co do potrzeb i życzeń sfer
interesowanych.

(Od naszego
W . r s z a w a ,  29. listopada.

Rozporządzeniem Ministra kolei mia­
nowani bfdą przy każdej dyrekcji kole­
jowej „starsi kontrolorowie wydziałowi 
dla spraw taryfowych*. Zadaniem ich 
będzie —  obok stałego nadzoru nad 
naleiytem stosowaniem taryf przez per- 
sonal stacyjny i udzh laniem temuż 
wszelkich potrzebnych wskazówek 1 wy­
jaśnień — także nawiązanie sbłej łącz­
ności z przedsiębiorst* ami przemyslo- 

| wemi i handiowemi swej go okręgu 
i zbieranie wiadomości o  potrzebach

korespondenta).

I tych przedsiębiorstw pod względem (a 
ryfowym.

W tym celu kontrolorzy ci urządzać 
b d ą  w pewnych z góry oznaczonych 

terminach w centrach przemysłowych 
i handlowych wywiady co do potrzeb 
i życzeń w dziedzinie taryf kolejowych 
i w tym celu wysłuchiwać osoby inte­
resowane.

W wywiadach tych wedle potrzeby 
będą brali udział także i przedstawi­
ciele innych gałęzi służby kolejowej.

Z  sali sądoirej.

Zisfrzelił brata, Który przeszkadzał
j  ±g 3 zw iązkow i z ukochaną dziewczyną.

Bratobójca skazany na 6 la więzfenrR.
Lwów. 29 listopada. 

(X ) I oto znowu potworny 
czyn mieli wczorai osądzić sędzio 
wie przysięgli. 26-letni Michał 
Werchoła, jakkolwiek w  domu 
nazywali go

„nasz dumyi*. 
zakochał się z wzajemnością w  
Annie Górniak, dorodnej dziew­
czynie ze wsi Stawczany w  po w. 
gródeckim. Ta miłość była nawet 
uwieńczona chodzącym i płaczą­
cym rezultatem. Werchoła chciał 
za wszelką cene

żenić się ze swa ukochana.

jednak rodzina jego stawiała te­
mu przeszkody. Również bracia 
Górniakówny byli przeciwni temu 
cwiazkowi, a także i nnodszy 
brat W erchoły, Iwan. To też 
Werchoła

z całej duszy nienawidził 
brata.

Dnia 26 lipca, gdy przybył na 
podwórze Górniaków, połączeni 
jego przeciwnicy, to jest jej bra­
cia i jego brat Iwan, rzucili się na 
niego z motykami i drągami. W er 
ehola wobec przewagi zmuszony 
bvł do ucieczki, lecz postanowił

Mały fejleton.
KATEDRA W ZMIERZCHU ZIMOWYM.

Lw6w, 29. listopada.
Wszędzie śnieg —  śnieg —  mięki, bia­

ły, jak skóra olbrzymiego niedźwiedzi —■. 
na samotnym placu Kapitulnym, z które­
go środka wznosi się jedyny gotyk we 
Lwowie —  Katedra

Czołga się zmierzch, wzdłuż szeregu do­
mów, trok za krokiem obejmuje dachy i 
szczyty i prześliczny hełm rokokowy wieży 
Katedry. Kiedy cały plac jest biały od śnie­
gu, a od nielicznych latarń pada mętne, 
żółtawe światło, kościół ich mieści w sobie 
dziwnvch przybyszy...

Przychodzą tu mieszkańcy pustych po­
koi, z których wygląda zgroza ciemnych 
kątów, —  przychodzą tu ci, których go­
dziny życia, jeszcze wczoraj miały treść 
bogatą i świetną —  i prżychodzą ci, co ma­
ją cichy oddech i wędrują już pc ścieżce 
śmierci —  a wszyscy przychód :ą po 
klucz sztuki zapomnienia... Znaleźli się w 
mroku...

Jedni modlą się —  drudzy opierają mę o 
ławki i siedzą tak nieruchomi w tem kró­
lestwie nieruchomo!'ci. —  W  powiędłym 
zapachu wosku i kadzidła przemyślają tu 
swoje myśli, z których skoro jedna umiera, 
druga wnet wyłania się z mogiły tamtej... 
Przez pół-marzenie widzą srebrne skrzy­
neczki z relikwiami 'i iskry, sypiące się z 
czerwonych lamp, widzą stare nrgrobki, 
marmurowe tablice, inskrypcje, posągi i 
obrazy... Złote stare ołtarze w niemym 
spokoju migają ku nim zielonem i niebie- 
skiem skrzeniem zamierającego światła, 
które spływa na klęczniki i dębowe stalle, 
poprzez kolorowe szyby witraży...

 O-------

Niedobrze za długo te­
lefonować.

N dwv Jork. w  listopadzie.
W  N ow ym  Torku zdarzył sie nie­

daw no następujący w ypadek : Jakaś
pani w ch odzi po południu do sklepu 
i prosi, by  jej pozw olon o zatelefono­
w ać, poczem  udaje się do celi telefo­
nicznej. K iedy —  nareszcie rozm ow ę 
skoń czyła  i w ysz ła  z celi, stw ierdziła 
ku zdum ieniu swem u, że w  sklepie 
już nikogo niem a, po chw ili zaś prze­
konała się, że sklep jest już zam knięty. 
(W  N ow ym  Jorku bow iem  zam ykają 
sklepy bard so w cześnie). N ie pozosta­
ło  jej w ięc n ic innego, jak prosić poli­
cję telefonicznie o  pom oc. Po dość dłu­
gim czasie udało się policji na pod­
stawie num eru telefonicznego stwier­
dzić adres, w łaścicie la  sklepu i  spro­
w adzić go, b y  u w oln ił zapaloną am a­
torkę telefonicznej rozm ow y. Na u li­
cy  zebra ły  się tym czasem  tłum y, któ­
re pow ita ły  uwolnioną panie grom - 
kiem  „H a llo“  i obsypały  ją pytaniam i. 
..Nic sobie z tego nie rob ię" —  brzm ią 
ła  jej odpow iedź —  ,.że zostałam zam ­
knięta. ' D rżałam  tylko na m yśl, Ż6 
będę uw ażana za —  w łam yw aczkę, 
gdyż w  tym  w ypadku zostałabym  —- 
gdzieindziej i na dłużej zam knięta" -
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Prezydium s^du Iwowsk,
zaiadało aktów sprawy Olszańskiego.

Odrzusone wnioski obronui — Nowi świadkowie maj-') ze­
znać w sprawia LnJiowej- — Rzeczoznawca jęz. ruskie­

go o listach anonim a wy ch.
(Trzydziesty szósty dzień rozprawy).

Lwow. 29 listopada.
(—) Rozprawa wczorajsza roz­

poczęła się odczytywaniem przez 
przewodniczącego ucnwał Try­
bunału. Otóż Trybunał postano­

wi! na wniosek obrony odczytać 
odnośne ustępy z druków przed­
łożonych przez obronę celem wy­
kazania, że język ruski posługuje 
się wyiazem „Werchowna".

Odrzucone wni ?ski obrony-

*

f kowsklch i inż. Karola Szczepan- I powiadanych im przez świadków 
skiego odnośnie do szczegółów  o- Loealową i Pastemakównę.

Czas na Eikwictacię spraw y  
OBszańskiego*

Trybunał postanowił odmó­
wić: wnioskowi obrony na zarzą­
dzenie konfrontacji komisarza 
Kajdana z architekta Ulamem i 
Grossmanem, wnioskowi na od­
czytanie zeznań Mykytyna, za­
rzutów jego sprawy o zbrodnię 
oszustwa, wnioskowi na przesłu­
chanie Stanisława Pauczyszyna, 
rodziców Pańczyszyna i Łotoc- 
kiego, Kajdana i Piątkiewicza; 
wnioskowi o przesłuchanie wice­
marszałka Stychia i przeora

Zmartwychwstańców we Wie­
dniu, wnioskowi na przesłuchanie 
świadka Marji Pasternakówny. 
odnośnie do wyrzutów, jakie ją 
miały spotkać ze strony p. Irmy 
Harnischowej, wnioskowi na 
przesłuchanie Chaima Facha, 
Schneidra, Kcsslera itd., wreszcie 
postanowił Trybunał odmówić 
wnioskowi na przesłuchanie Aro- 
na Silberschlaga, ze względu na 
to, że -przesłuchanie tych świad­
ków okazuje się zbednem.

Wn.osek obrony o zbadanie  
aktów Olszyńskiego.

Zabiera głos dr. Grek i w dłuż- 
szem przemówieniu stawia wnio­
sek o telegraficzne zwrócenie się 
de poselstwa polskiego w Berli­
nie z wezwaniem przesłania na­
tychmiastowego aktów, tyczą­
cych się ponownego przyznania 
się Olszańskiego do popełnienia 
zamachu. Obrona bowiem otrzy­
mała ścisłą i pewną wiadomość, 
że Teofil Olszański zgłosił się w 
Berlinie do tamtejszych władz i 
bvł przez nie przez 3 dni obecnie: 
w poniedziałek, wtorek i środę 
przesłuchiwany. Olszański pod­
trzymuje w zupełności swoie pier 
wotne zeznania, złożone w Byto­
miu i uzupełnia je w sposób wy­

czerpujący przez zapodanie sze­
regu szczegółowych, naidokład 
niejszych wiadomości odnośnie 
do przygotowania i wykonania 
zamachu na prezydenta państwa 
dnia 5. !X. 1921 —  opisuje dokła­
dnie technikę zamachu — wszyst­
kie towarzyszące temu zamacho­
wi okoliczności, op<sał bombę, 
która rzucił wtedy na prezyden­
ta. przyczem Olszański szeroko 
ma się rozwodzić nad motywami, 
które popchnęły go do tego cz y ­
nu —  powołując się w  tej mierze 
w szczególności na rozkaz i na­
kazy, jakie otrzymał od ..Naczel­
ne! — Werchownej Rady Ukraiń­
skiej Organizacji.

Prokurator zgadza
Po przemówieniu dra Greka, 

przewodniczący zwrócił się do 
obrony celem oświadczenia się 
co do przesłuchania ks. mitrata 
Bieleckiego. Dr. Grek zapropono­
wał, by przesłuchanie odbyło się 
w obecności jednego członka Try 
bunału, prokuratora oraz obroń­
ców .

Nastermie przewodniczący u- . 
dzielił głosu prokuratorowi, który I 
w  odpowiedzi na przemówienie I 
dra Greka oświadczył. że acz­

kolwiek do zeznań tych jak i po­
przednich nie przywiązuje wagi,
mając wiadomości, że Olszańskie­
go w  dniu 5 września nie było wre 
Lwowie, to jednak nie sprzeciwia 
sie badaniu tej kwestii i zgadza 
się, aby zażądano aktów powtór­
nego przyznania sie Olszańskie­
go. Ponadto prokurator ponawia 
swój wniosek na przesłuchanie 
rodziców i rodzeństwa Olszań­
skiego.

V,'niosek obrany i sędziego  
p r z y s i ę g ł e g o .

Z kolei zabiera głos obrońca 
dr. Ringel. analizując raz jeszcze 
sprawę Olszańskiego i dla usunię­
cia wszelkich wątpliwości prosi o

Kono Biuro

D e t e k t y w ó w

Igr. u  B rn ę li
Lwów, ul. G rodzickich i. II.

Telefon Nr. 19-16. 3547 *

przesłuchanie sędziego, który wy  
dał wyrok na Olszańskiego. Mow
ca zgadza się na wniosek proku­
ratora o przesłuchanie rodziny 
Olszańskiego, Doczem analizuje 
motywy psychologiczne, które 
kierowały Olszańskim, iż przy­
znał się do czynu.

Po przemówieniu dr. Ring'a, 
sędzia przysięgły inż. Janiczek, 
powołując się na par. 315 p. k. 
wnosi na przesłuchanie dp. Wiec-

Po tym wniosku zabiera głos 
dr. Lendau i w ygłasza długie 
przemówienie. Oświadcza się na 
przesłuchanie pp. Więckowskich, 
natomiast sprzeciwia sie przesłu­
chaniu p. Szczepańskiego, gdyż 
Pasternahówna podczas rozpra­
wy wcale nie twierdziła, że 
Szczepańskiemu beznośrednio po 
zamachu ćoś opowiadała. Nastę­
pnie mówca rozszerza wniosek . 
dr. Greka i dr. Ringla domagając I

się powołania całego szeregu 
świadków na okoliczność zeznań 
p. Loedlowej.

W dalszym  ciągu swego przem ó­
w ienia dr. Landau raz jeszcze Dorusza 
sprawę Olszańskiego, zaznacza jąc, że 
obecnie w tem miejscu rozprawy nad­
szedł już ostatecznie czas, aby tę 
sprawę zlikwidować i nie narażać 
w ym iaru  spraw iedliw ości na katastro­
fę, która się zbliża.

Ca mówi rzeczoznawca o listach 
anonimowych V

W chodzi na salę w ezw an y  jako 
rzeczoznaw ca dla języka ruskif go 
rektor Uniwersytetu dr. Jan Janda, 
któremu pow ierzono trzy listy, m ajace 
pochodzić od ukraińskiej organizacji 
w ojskow ej celem  zbadania. Dr, Janda 
po rozbiorze literackim  i stylistycz­
nym  tych pism  orzekł, że pi lał je 
człowiek o średniej inteligencji. Pism a 
te nie zaw ierają cech  gw ary galicy j­
skiej, a piszący silił się na pis inie w 
języku literackim, przyjmując cechy | 
panujące w języku literackim nart dnie- j

przańakim. R zeczozn aw ca  twierdzi, że 
autor tych  listów w  potocznym  języku 
m ów i inaczej n iż pisze.

Jeszcze przed w ejściem  na salę dra 
Jandy, zgłosił się na obrońcę dr. 
Gruszkiewicz, który po pow yższem  o- 
rzeczeniu  począ ł św iadkow i staw iać 
szereg pytań Po kilku tych  pytaniach, 
z których  wywiązała dę formalna dy­
skusja, czy  język  ruski uznaje stronę 
bierną, oraz że u żyw a t. zw. „ablati- 
vus instrum entalis“ , przew odniczący 
zarządził przerwę.

Zażądano aktów Olszyńskiego*
Po przerwie przew odniczący  o- 

/ua jm ia, że ponieważ obie strony zgo­
dziły  się na żądanie od poselstwa po l­
skiego w  Berlinie aktów sprawy 01- 
T/aiiskiegjpi’  przew odn iczący  ex prae- 
sidio w czasie pauzy telefonicznie od­

n iósł się za pośrednictw em  Kini^ter- 
stwa sprawiedliwości z prośbą o zażą­
danie tych aktów.

Następnie w  dalszym  ciągu adw. 
dr. G łuszkiew icz począł staw iać pyta­
nia zn aw cy  prof. dr. Jandzie

Dyskusja lin jw  styczna.
O brońca stawia św iadkow i ca ły  

szereg pytań, z pow odu których wy­
wiązuje się dłnga dys»nsja lingwisty­
czna, zm ierzająca do w ydobycia ze 
św iadka opinji, c zy  jest m ożliw e, że 
pisma te pochodzą z ręki jakiegi ś mło­
dego, średnio inteligentnego Ukraińca. 
Na pow yższe pytania, poparte przez 
dra Gruszkiewicza szeregiem  cytatów  
z rozm aitych  książek ukraińskich, 
świadek nie daje konkretne] odpowie­
dzi i raz jeszcze kategorycznie stwier­
dza, że ;w drieiusinie lingwistyki nie 
można niczego wykluczyć. Św iadek 
stwierdza, że ortografia tych  pism  jest 
w  porządku, zaś pew ne zwroty użyte 
w  tych  pism ach, są wyrazem panują­
cej obecnie wsrod Ukraińców mody 
posługiwania się zwrotami i okresami,

zaczerpniętymi z języka naddnie­
przańskiej Ukrainy. Z  trzech listów 
poddanych ekspertyzie, najsłabiej po 
ukraińsku napisany by ł list d- pre zy- 
denta Hawla. Na pytania odnośnie do 
w yrazu  „werchowna" świadeic otwjer- 
dza, że nie jest to w yraz  dobry i od­
pow iedni i w  tych  w ypadkach m e b «ł 
odpow iednio użyty, jednakże faktycz­
nie istnieje.

Na pytanie obrońcy  dra Landana, 
czy listy te są falsyfikatami, świadek 
nie daje konkretnej odpowiedzi. Na­
stępnie sędzia przysięgły Swisterski 
zapytuje świadka, czy  sądzi, że auto­
rem tych  listów  m ógł b y ć  rów nie do­
brze Ukrainiec, jak i P o la k . i Żyd. Na 
to pytanie świadek odpow iada, że 
wszystkie tezy kom binacji są m ożliw e.

Sprawdzanie zeznań LórlSowej.
Po zw oln ien iu  tego św iadka zabie­

ra głos proknrator, który ośw iadcza, 
że aczkolw iek  d’ a niego zeznania Ló- 
d low ej m e budzą żadnej w ątpliw ości, 
pon iew aż jednak z giona sędziów 
przysięgłych padł wniosek, aby spraw­
dzić jej zeznania, przeto stawia wnio-.

sek na przesłuchanie państw a W ię c ­
kow skich, którym  L ódlow a bezpośred­
n io po zam achu opow iedziała  sw oje 
sDostrzeżenia, oraz państw a W aru- 
szyńskich  z Krakowa, ks. Gem barow- 
skiego z W iednia  i kilku innych  
św iadków .
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Piękne włosista kapelusze męskie 
mirki „Ba-saiino* nadeszły do 
składnic RUDO-FA NEUńELTA.

Następnie w  sprawie Finela o- 
św iadcza prokura for, że jnż podczas 
trwania procesu Mykietyna zgłaszali 
się rozmaici Indzie do policji, którzy 
tw ierdzili, że Fine1 zna Steigera jako 
komunistę. To dato podstawę do wy­
stąpienia przeciwko Finelowi.

W  odpow iedzi prokuratorowi z a ­
biera głos dr. Landau, który ośw iad­
cza się na w nioski p r o k u r a to r  a w 
sprawie Finela podkreśla, że chodzi 
obronie przedewszystkiem o załatwie­
nie kwestji telefonu nieanonimowego 
z przed 28. października, na m ocy  
którego nadproknratnra zarządziła 
przesłuchanie Finela i zarządziła n 
niego rewizję.

Następnie staje przed Trybunałem  
świadek Jan Józei Gródecki, który po 
zaprzysiężeniu  zeznaje:

Dnia 5. w rześnia na pół godziny 
przed przyjazdem  orszaku p. P rezy­
denta stanął na rogu uk Legjonów  i 
K opernika w  pobliżu  latarni Obok 

i: :v rzysz jego Kawalerski. 
Na kilka kroków od niego na prawo 
ujrzał stojącego Steigera, znanego mu 
z w idzenia i z nazw iska, zaś za nim 
w  skos stała p. Pasternakówna, osobi­
ście znana mu z teatru. Świadek nie 
w idzia ł, kto rzucił bom bę, gdyż ujrzał 
ją już lecącą w ,>■ ierrza i zataczają­
cą łnk na wysokości około 4 metrów. 
Steiger przyszedł na ow o m iejsce już 
po nim znacznie później, w  czasie, 
kiedy policja  przejście z jednej strony 
u licy  na drugą zam knęła kordonem . 
W  czasie tym świadek nie interesował 
się w sale osobą Steigera. Następnie 
św iadek na planie w skazuje m iejsce, 
na którem stał. poczem  przew odniczą­
c y  z pow odu braku pytań ze strony 
prokuratora i obrony zw aln io go i za­
rządza przerw ę rozpraw y do ponie­
działku, godz. 9-ta rano.

PRUST ZAWRĄ KONKORDAT. 
Berlin, 28. listopada. (Tel. G. P3 

R ząd pruski czyn i przygotow ania do 
zaw arcia konkordatu ze Stolicą A po­
stolską.

G rn ft  prącego barszczu z ręki piębnsj Kosi
ugasił namiętność cuii!sra';6a -2onźQana S te k o w a .

W -óg polskości 
ty w cukierni. —

Lwów, 29. listopada.
( X ) .  P. Stecków  ma stanow czo pe­

cha. I to od samego urodzenia. Prze­
dew szystkiem  już w  tern, że urodził 
się w  Polsce, gdy sam jest zagorzałym  
.Ukraińcem. I tego pecha zdaje Się bę-

ul ś.v. Mikołaja w roli zapalczywego amanta. — Słodkie zalo- 
P. Stećkow umizga sie do panny, okręć wszy jej głowę ręczni­

kiem. — Żałosny koniec amorów.
dzie m iał do śm ierci, gdyż zapewne no, lecz jeszcze n ie odsiedział, za o
całe życie  spędzi w  niem iłym  sobie beliywe a wrogie odzywanie się o pol-
kraju, gdzie dobre robi interesy jako skich sądach. Ma i dalsze. Do nich
właściciel cukierni przy ul. Mikołaja.

To pierw szy jego pech. Drugi pech, 
to m iesiąc aresztu, na który go skaza-

Młodzieniec, rachający otrzymane cięgi.
Jak to dobrze być skrupulatnym. — Młody Józio wysfa- 
w 1 swemu prześladowcy forma ny rachunek bastonady

(Od naszego korespondenta.)
Warszawa w listopadzie.

17-lelni Józef Stasiak, goniec Zw iązku 
pracowników miejskich cieszy się opinią 
przesadnie sumiennego pracownika. Jest to 
żywy zegartk, niesłychanie punktualny, 
ścisły i systematyczny. Do obowiązków 
Józia należy między innemi

odprowadzanie w nocy członków 
7 w iązku do bramy. Dozorca domu Zientek 
spoglądał ponurem okiem na te praktyki i 
powziął antypatję do młodzieńca, który g» 
lak często budził.

Zupełnie przypadkowo spotkali się w 
piwnicy.

— Wykręć się tyfem, to cię obiję —
rzekł pan Zientek, ściskając w dłoni kij 
imponującej grubości.

Młody człowiek zauważył, że drogę do 
ucieczki ma odciętą, więc tylko dla porząd­
ku spytał:

— A ile kijów pan mi wlepi?
—  Ilo wlizie —

odpowiedział dozorca.
fjor .cc rozciągnął się na pace i cicho 

jął rachować spadające razy. A dozorca wa­
lił, walił cierpliwie, aż się spocił.

Po egzekucji obity Józio zapisał w no­
tesie :

„2 razy w łokieć, 3 razy w ramię, 5 ra­
zy w krzyż i 8 razy trochę niżej."

Następnie pobiegł do domu, stwierdził, 
że kij dozorcy jest zrobiony z grabowego 
drzewa, ma długości 1 metr, a średnicy bli­
sko 6 centymetrów.

Po tych obliczeniach udał się do ko­
misariatu, gdzie

zdeponował skargę, 
załączając drąg i dane cyfrowe.

Dozorca Zientek wkrótce stanie przed 
sadem.

t a lo w a  mistrzyni gry na... maszynie.
Szamp onat maszynistki i st?notypistki.

Paryż, w listopadzie.
(B) Panna Odetta Piau, 22-letnia 

mała Paryżaneczka, uzyskała niedawno 
francuski szampjonat w pisaniu na ma­
szynie i stenografowaniu. Niedawno 
odbył się mianowicie w Paryżu między­
narodowy konkurs w ty-.h „sztukach". 
Do współzawodnictwa stanęło szereg 
osób przeważnie rekrutującyrh się z 
pizedstawicielek płci nadobnej, rozma­
itego wieku i naiodowości. Na dany 
znak zawarczały maszyny... Tempo po­
większano coraz bardziej.. Z oryginal­
nych tych zawodów maszynowych wy­

szła zwycęsko panna Piau. Również 
„w yścigi" stenogr frzne p zyniosły ten 
sam rezultat. „Mistrzyni* otrzymała 
wyznaczoną nagrodę w wysokości 2500 
f anków. Rzecz ciekawa, że ta 22-letnia 
panna już od siedmiu lat odnosi roz­
maite nagrody za swe zdolności „m a- 
szynos‘.enotypiczne“ . 3 ż jako lb-letnia 
dziewczyna osiągnęła szybkość 150 stów 
na minuię Obecnie doszła do znacznie 
większej perfekcji. Matka jej była rów­
nież .znakomitą" maszynistką i steno- 
typistką...

należy
wrodzona namiętność,

która go trawi m im o statecznego w ie­
ku, żon y  i dzieci. Pan Stecków  wprost 
nie moie patrzeć spokojnie na dziew­
częta, pracujące w jego cukierniczej 
pracowni. Nie dlatego, by  m u były  
wstrętne. W łaśnie przeciw nie. I tutaj 
znow u dalszy  jego pech, że podczas 
gdy one jem u tak bardzo się podoba­
ją ,on im  zgoła do sm aku nie przypada.

Jego zapal erotyczny w zm ógł się 
szczególniej w  ostatnich czasach, gdy 
ma w  perspektyw ie miesiąc przymu­
sowego postn.

. U ciekać się przeto musi do najro­
zm aitszych  sposobów

miłosnego knnsztn.
Jednej niedaw no głowę ręcznikiem 

okręcił i ściskał, ch cąc „zm ięk czyć" 
jej oporność. Praw dopodobnie chciał 
tym  sposobem  dosłow nie „g łow ę jej 
zaw rócić". Innej, innym  razem , ch cia ł 
zapew ne w zru szyć „sum ien ie", gdyż 
spofkaw szy się z odm ow ą na n iem o­
ralną propozycję, cLi, ycił kopystkę do 
mieszania'lodów i z całej siły bił 
dziewczynę po okazałych wypukło­
ściach jej postaci. Z n osiły  to dziew ­
częta i bron iły  się jak m ogły. Aż oto 
jedna z nich u litow ała się nad nie­
szczęsnym  55 -letnim  Don-Juanem  na­
m iętnością traw ionym  i postanow iła 

iai jego serca ugasić.
To też, gdy w czoraj pan Stecków  ob­
cesow o się zabierał do „ok u pacji", 
Kaśka porw ała garnek gotującego się. 
w łaśnie barszczu  i ca ły  w yla ła  m u na 
głowę. Nie w iedziała zapew ne dziew u­
cha o tem, że p. Stećków jest gorący 
w sercu, na liczkn zaś iarn nie znosi. 
P rzybieżał w ięc z nią do kom isarjatu 
policy jnego, aby się użalić, że wsku­
tek tego zabiegu, buzia jego plastrami 
i bandażam i ow inięta, przez dłuższy 
czas stanow ić bodzie trzeszkodę w mi* 
łosnej konkiecie.

 c -------
n
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£ uk». puk.
Wróciłem dość wcześnie tego wieczoru 

do mego kawalerskiego mieszkanka na naj- 
wyższem piętrze domu przy ulicy Yictor- 
Masse.

Zmęczony położyłem się natychmiast 
do łóżka. Było to pod koniec zimy. W po- 
'o ju  ciepło, a w  w ygodom  posłaniu za­
cisznie i przytulnie. Na stoliku nocnym 
paliła się jasno lampa. W  reku miałem 
fascynującą powieść angielską, którą, -roz­
kosznie wyciągnięty, czytałem z zajęciem.

Gdy tak tonąłem w spokojnej mej ka­
walerskiej egzystencji, mimowoli przerwa­
łem czytanie i wzrok Zdziwiony utkwiłem 
w próżnię...

vNasluchiwalem:
—  Puk... puk...
A to co? Ktoś zapukał! Skąd?... Słu­

chałem dalej.'Cisza... Wróciłem przeto do 
mej książki.

W parę jednak minut potem:
. — Puk... puk...

To dziwne!... Przysiągłbym, że pukają 
z dołu.

I znowu:
— Puk... puk., puk. .
Wstałem i przyłożyłem ucho do ściany.

Nie. Pukanie rozlega się z dołu. Położyłem 
się na posadzce. Przytuliłem prawy organ 
słuchu do desek. Niema wątpliwości! Fu- 
kają z dołu!

Awantura!
— Puk... puk...
Co to znaczy dlaboga?...
— Puk... puk... puk... puk...
Ależ to wołanie, to najwyraźniejsza za­

czepka, sygnał porozumienia, „hallo" są­
siedzkie...

O piętro niżej, prostopadle pode mną, 
hm... wiem dobrze, kto mieszka... Młoda 
panienka, osóbka, bez wyrazu, biała gąska, 
którą raz spotkałem na schodach. —  Ale... 
nawet przez myśl mi nie przeszło... zwró­
cić na nią uv agę...

—  Puk... puk... puk...
O! to nie jakiś przypadkowy odgłos! 

I nie wytwór bujnej imaginacji. Rzecz ja­
sna i niezbita: ktoś puka z rozmysłem,
z intencją, żeby...

Wróciłem do łóżka. Ale... żegnaj bez­
powrotnie ciche moje kawalerskie „tar 
niente!"

Ani i u ż  czytać, ani zasnąć!...
Młoda panienka z niższego piętra, pra­

gnie zatem zapoznać się ze mną. A tak mi 
się na schodach wydala naiwną i skromną!

Jak pozory mylą! Mój Boże!...
Ale cóż to dziwnego zresztą! Przeoi 

wnie, uważam to za bardzo naturalne. 
Wie przecież dobrze, że tutaj nad nią

mieszkam, jest niejako świadkiem megii 
życia. Słyszy mnie bowiem wychodzącego 
z ran aj wracającego wieczorem. Rzecz pro­
sta przeto, że się inną zajęła. A wsząkżrt 
i na mnie jej obecność robi wrażenie. Śpie­
wa dość milutko liryczne piosenki Wcale 
dobrze gra na fortepianie. Ze też dotych­
czas obojętnie słuchałem! Sam sobie się 
teraz dziwię!

—  Puk... puk...
Hm. Nie daje za wygranę...
Aie czera ona dostaje się do sufitu? — 

Szczotką od zamiatania? Cóż to za olbrzy­
mi kij być musi...

Trzeba odpowiedzieć!
Wziąłem prawą ręką mą kawalerską 

fajkę o długim cybuchu '—  właśnie drze­
mała bezczynnie na nocnym, stoliku —• 
przechyliłem się nu łóżku i dalejże stukać 
o posadzkę:

— Puk, puk; puk, puk; puk, puk...
No, co to znaczy? Niema odpowiedzi.

Pukanie owszem, rozlega się od czasu do 
c,zasu, aie... albo luzem, albo... jednocze­
śnie z mojem.

Nie zrażony jednak stukałem dość dłu­
go, w końcu me mogąc ani rusz dojść do 
porozumienia, dałem spokój i... nie wiem 
kiedy i ja.k... zasnąłem.

Nazajutrz ogarnąłem sytuację...
—  Co robić? — pytałem się w duchu.— 

Nie mogę przecież me zareagować na tak 
wyraźne intencje swej sąsiadki. Napiszę do 
niej! Świetna myśl!

h Wieczorem jednak, z piórem w ręku, 
przed arkusikiem wytwornego listowego 
papieru, zawahałem się.

Zapewne, wydawało mi się, byłem nie 
ledwie przekonany wczoraj, że od niej pu­
kanie pochodzi... ale gdzie dowód? Mimo 
wszelkie pozory prawdopodobieństwa, mo­
głem jednak być w błędzie. Wówczas mój 
list!... ach, skandal, kompromitacja!

Zaniechałem więc korespondencji. Nie 
byłem już jednak w stanie zaniechać myśli 
o sąsiadce. Wyobraźnia moja snuła ponętne 
obrazy. Śledziłem czujnem uchem docho­
dzące do mego pomieszkania odgłosy z 
dołu.

Słyszałem zrana, jak bose nóżki zsu­
wały się z łóżka na dywanik, słyszałem 
nucenie ciche... zapewne jej glos nie na­
dawał się do operowych kreacyj, ale 'leż 
radości życia, słodyczy zawiera! .. i jakiejś 
nieokreślonej tęsknoty.

Wieczorem fortepian się rozlegał. Och, 
nie koncertowa to była muzyka, łagodne 
jednak i melancholijne tony wyraźnie mó­
wiły, że młoda debiutantka marzy, ach... 
marzy i... czeka... a w międzyczasie godzi- 
ny skraca i pociesza się... fortepianem.

No, co tu zresztą długo mówić? 
Zakochałem się, lub . conajmniej już 

wchodziłem na tę niebezpieczna dla kawa­
lerskiej swobody, jak pąk różany piękną, 
a ciernista, drogę...

Co wieczora nasłuchiwałem pilnie, ażali 
pukanie nie rozlegnie sie znowu?
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Mord w parku Kilińskiego
dziełem „czarnej ręki“ złodziejskiej.

Morderca Tarnawskiego, Jańczuk, działa! z ramienia organtzac i, 11ó* ej byli człon­
kami. — Sprzątnięcie niewygodnego świadka sprawek. — Pamiętnik zamordowa­

nego. — „Bracia Nr. 2.“
Lwów, 29 listopada. podpisał ja swem nazwiskiem.

(X ) Zaraz po czynie twierdzi- Ten przypadek zdradził go i
liśmy, zresztą zgodnie z niezwy­
kle trafną linją dochodzeń i sup- 
pozycji kom. Konarskiego, że nie- 
prawdziwem jest tłumaczenie 
Jańczuka, jakoby Tarnawskiego 
zastrzelił na własne życzenie de­
nata, pragnącego wspólnie z Jań- 
czukiem odebrać sobie życie i że 
po zastrzeleniu Tarnawskiego, 
Jańczukowi zabrakło odwagi do 
zastrzelenia również i siebie.

Cały szereg dalszych ustaleń 
dokonanych przez kom. Konar­
skiego stwierdza z cała stanow­
czością

nieprawdziwość obrony 
mordercy.

Jańczuk np. twierdził zrazu, że 
gdy znaleźli się obaj w  pieczarze 
w  parku Kilińskiego z zamiarem 
samobójstwa, spalili obaj wszyst­
kie posiadane przy sobie doku­
menty. Istotnie na miejscu znale­
ziono wiele spalonych papierów. 
Okazało się jednak, że są to je­
dynie papiery zamordowanego, 
które morderca 

spalił, aby utrudnić wykrycie 
zbrodni.

Jak dokładnie je palił, świad­
czy pewna niezwykle mocna, gru 
ba okładka płócienna z notesu, 
której nie miał czasu całkowicie 
spalić, postarał się ja przynaj­
mniej okopcić dymem. aby nie 
można by ło  odczytać znajdują­
cych się na niej zapisków. Nie­
szczęśliwy dla niego traf zdarzył, 
że porzucił okładkę papierową z 
pewnej książki, która swego cza­
su denatowi pożyczył. Okładka 
ta na pierwszy rzut oka była zu­
pełnie czysta, a morderca zapo­
mniał. że swego czasu

Nadaremnie jednak.
Zbity z tropu, nie wiedząc, co począć 

sam zastukałem w podłogę usłużną fa­
jeczką.

Cicho... jak makiem zasiał... Niema od­
powiedzi!

W takiem naprężeniu przetrwałem dni 
kilkanaście.

Aż oto .któregoś wieczoru spotkałem 
mą sąsiadkę na schodach.

Wnet zebrałem całą swą odwagę.
Przemówiłem. Pytałem, czy jest zado­

woloną ze swego sąsiada? Czy niema po­
wodu do skargi? /

O pukaniu wszakże nie ośmieliłem się 
nawet wspomnieć...

Jakim sposobem niebawem poznałem 
jej ojca, oświadczyłem mu się o rękę mej 
uroczej sąsiadki, na ślubnym z nią staną­
łem kobiercu... ach, prócz mnie, warjata, 
kogóż to znów tak dalece może obcho­
dzić?

*
W parę miesięcy po ślubie zahaczyłem 

żonę o sławetne pukanie, dzięki któremu 
w małżeńskie uwikłałem sie sieci.

Było obrazy, oburzenia, w końcu jednak 
kaskad śmiechu co niemiara!

Późniejsze doświadczenie rozwiązało 
nam zagadkę tajemniczych sygnałów: nie­
szczelnie domknięta okiennica, podmuchem 
wiatru w ruch wprawiana, uderzała od 
czasu do czasu o gzyms okienny.

Tłum. F. M.

dopomógł kom. Konarskiemu do 
wykrycia sprawcy. W  toku dal­
szych dochodzeń, w  czasie rewi­
zji przeprowadzonej w  mieszka­
niu babki zamordowanego, zna­
lazł kom. Konarski rzecz niezwy­
kle sensacyjną, a mianowicie no­
tatnik zapisany pismem zamordo­
wanego, opatrzony tytułem „Pa­
miętnik 1925 r.“ Tarnawski, któ­
ry widocznie pamiętnik ten dopie­
ro rozpoczął prowadzić, napisał 
w nim jeden tylko rozdział pod 
tytułem ,,Koledzy - Bracia Nr. 2".

Jest to spis około 80 nazwisk 
z imionami. W śród nich znajduje 
się również nazwisko Jańczuka. 
Komisarz Konarski naturalnie za- 
iął się zbadaniem tych wszyst­
kich nazwisk i osobników, nazwi­
ska te noszących. Wśród nich kil­
kunastu to notowani złodzieje, in­

ni zaś to młodzi ludzie w  wieku 
lat dwudziestu —  dwudziestukil- 
ku bez określonych zajęć. Najroz­
maitsi rzekomi czeladnicy róż­
nych gałęzi rękodzieła, jednak nie 
wykonujący żadnej pracy, różne 
„niebieskie ptaszki11 najgorszego 
typu, jednem słowem można po­
wiedzieć, że chociaż tylko część 
z pośród nich to osobnicy w  poli­
cji z przestępstw znani. jednak 
całe to towarzystwo należy do ka 
tegorji podejrzanych, będących 
kandydatami na przestępców. 
Niektórzy z nich mają obqk swe­
go nazwiska

tajemniczy znak:
oto obok ich nazwisk figuruje u 
góry arabska dwójka. Stąd też 
pochodzi zapewne tytuł tego roz­
działu „Bracia 2“ . Stwierdzonem 
też zostało, że osobnicy w notatni 
ku tym figurujący zbierali się prze

ważnie w ogrodzie Pojezuickim, 
a czasami w  mieszkaniu Gałagu- 
sa przy ul. Leona Sapiehy na ja­
kieś

zagadkowe zebrania.
Dodać trzeba, że u owego Ga- 

łagusa, który sprzedał rewolwer 
Jańczukowi, policja znalazła jesz­
cze drugi rewolwer, co jest dzi- 
wnem, jak na robotnika gazowni 
miejskiej. Gałagusa aresztowano, 
został on razem z Jańczukiem od­
stawiony do dyspozycji sędziego 
śledczego.

Co do owego „pamiętnika" — 
jak go nazywa sam piszący — 
zdaje się nie ulegać najmniejszej 
kwestji, że jest to

lista członków złodziejskiego 
sprzysiężenia. 

przyczem wybitniejsi jego człon­
kowie określeni są jako „bracia" 
i oznaczeni liczbą 2. Tarnawski 
sam oczywiście do szajki tej na­
leżał. Widocznie musiał on stać 
się swym towarzyszom niewygo­
dny i z tego powodu postanowili 
go sprzątnąć.

Jańczuk zaś został 
wydelegowany do sDełnienia 

mordu.
W  tym też kierunku, w  kie­

runku ustalenia istnienia organi­
zacji szajki „czarnej reki" zło­
dziejskiej winna prowadzić docho 
dzenia prokuratura, której sprawę 
odstąpiono. Chociaż trudno jest 
obecnie dojść tajemnicy, którą za­
mordowany wziął ze sobą do 
grobu.

Skandaliczna
Bójka przodownika

iwnwskick

scena na placu Bernardyńskim.
z inżynierem —  Zdarzenia charakterystyczne dla 

stosunków bezpieczeństwa.
Lwów, 29. listopada 

( X ) .  W czora j około półn ocy , plac 
Bernardyński i u lica Czarnieckiego 
przedstaw iała dla n ieliczn ych  spóźnio­
n ych  przechodniów  widok bardzo sen- 
zacyjny, chociaż gorszący.

Oto u licą  Czarnieckiego uciekał 
przodownik policji, za nim  zaś biegł 
—  ch cąc ow ego przodow nika przy­
trzym ać —  jakiś mężczyzna, solidnie 
ubrany, okazałej postaci, w wieka o- 
kolo 50 lat. W  pew nem  m iejscu do 
ścigającego p rzy łączy ł się posterunko­
w y, pełn iący  w  tem m iejscu  służbę i 
w reszcie im obu, to zn aczy  owemu 
cyw ilnem u panu i posterunkowem u 
udało się przodownika przytrzymać 

i odprow adzić na inspekcję policji.
I cóż  się ok aza ło? Tym  starszym  

panem jest in żyn ier Bieńkow ski, ar­
chitekt, zam ieszkały przy pl. Jura 8. 
Jnż. B. już na p ierw szy  rzut oka swym  
w yglądem  przedstawia typ „polonusa". 
W  naturze jego jest rów nież wiele 
cech sarmackich. Przed laty b y ł on 
przez czas d łu ższy  prześladowany 
przez władze austriackie jako „p oli- 
tisch verdaechtig“ . M ianow icie w  1915 
r. w czasie inw azji rosyjskiej we L w o­
w ie, gdy przez plac Jnra przejeżdżał 
car rosyjski, inż. B. stojąc W oknie 
swego m ieszkania, krzyknął:

„Niech żyje król polski!"
Gdy do L w ow a w rócili Austrjacy, 

nie om ieszkał ktoś zadenuncjow ać o 
to inżyniera, którego przyaresztowano 
i przez czas dłuższy włóczono po są­
dach. Ten szczegół św iadczy  o osobie 
pana B., który jest jednym  z ow ych  
entuzjastów, dotąd nie m ogących  się 
osw oić z w ielką radością z pow odu od­

zyskania przez nas niepodległości i 
który stara się na każdym  kroku sza­
now ać i cenić wszystko, co polskie.

To też n iem ało oburzył się on, gdy 
w czoraj około półn ocy  przechodząc 
placem  Bernardyńskim , na rogu u licy  
Czarnieckiego u jrzał jakichś trzech o- 
sobników,

lżących ostatniemi wyzwiskami 
przodownika 

policji, który stał nie reagując, jak 
gdyby w  obaw ie, by  go jeszcze w do 
datkn nie nabili. Poniew aż p. B. by ł 
w tow arzystw ie dw óch  Rusinów , prze- 
Ic tem więcej był obniżony, że ktoś 
w ten sposób postponuje przedstawi­
ciela polskioj władzy bezpieczeństwa. 
Ze słow am i:

„mcszę ratować polskiego poli­
cjanta I",

pospieszy] inżynier ku grupce awan­
turników, zaś jego tow arzysze prze­
zornie się cofnęli. Zaledw o jednak 
zdołał w ypow iedzieć pierw sze słow a 
pod adresem napastników , dlaczego 
w sposób tak zuchwały odnoszą się 
do przodownika i go.tów był pom óc 
w odprow adzeniu ich do komisarjatu, 
gdy oto sam napadnięty przodownik, 
któremu ch cia ł udzicdić pom ocy, pod 
adresem inżyniera skierował potok o- 
belg, w śród n ich  pew ien zwrot bardzo 
popularny, typow o m ałopolsko-m ało- 
ruski, naruszający cześć matki i przy 
tych słow ach  pchnął inżyniera w 
brzuch znienacka, tak że

inżynier npadł na bruk uliczny. 
Inż. B. jest copraw da m ężczyzną oka­
załym , ale stał na sam ym  kraju kra­
w ężnika i nie mógł wogóle pomyśleć,

: l

b y  ten, za którym  się ujął, w  ten spo­
sób go potraktował. Cios więc był 
z nienacka wymierzony i inżynier ru­
nął. Na ten w idok aw anturnicy roz­
pierzchli się, tow arzysze inżyniera 
przezornie się oddalili, a

przodownik począł uciekać, 
zaś inżynier B. zerw aw szy się na n o ­
gi, ścigał go i w reszcie ujął, jak to już 
na wstępie zaznaczyliśm y.

W  biurach policy jn ych  po w yleg ity ­
m ow aniu okazało się, że jest to przo­
downik V. komisarjatn Kobylak, prze­
ciw  któremu z tego pow odu w czora) 
w szczęto dochodzenia dyscyplinarne.

„W  I O S N A «
wieczna wioma w nowo- 
o warty v s kkpe  kwialów 
p r/ y  u l. B u t o w ś k ir g o  1.
Cudne kwiaty, artystyczne wykonanie, 
Ceny ni/kie. F ach ow e porad” ogrodnicze 

S a s ó i  sz tu czn i dla rcś'in poko- 
7902 iowycii. ,

A k u s z e r  i l e c o z  c h o r ó b  k o ­
b e e  w c h

Dr. EDGAR ZWLLING
powróc ł i ordynuje obecnie 

u l. KRASZEW SKIEGO I. I. p.
od 3 — “ó-t j T e ’. 4’>- 5.

D,. FILIP HALPERN
l a t e m  w

ordynu e obecnie 
we Lwowie

LUBIENIU 7803
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Z  muzyki.
Koncert skrzypka Filipa Scharia.

Lwów, 29. listopada.
N ieznany u nas dotąd skrzypek p. 

Filip Scharf, b. uczeń  prof. Sevcika, 
w ystąpił w  piątek dnia 27. Inn. po raz 
p ierw szy  n a  estradzie lw ow skiej, a 
szczu pła  tym razem garstka słucha­
czów  i przebieg w ieczoru  —  uw ień ­
czonego zresztą pokaźnym  sukcesem  —  
potw ierdziły  znany już aksjom at o 
drodze do sław y i w ielkiej .rjery m. 
w yścielonej różam i dla początkują­
cych  artystów. K ażdy z tych  m łodych  
w irtuozów , których p ierw szych  kro­
ków  nie oprom ienia jeszcze aureola 
św iatow ego rozgłosu, przełam yw ać mu 
si pew ne n iedow ierzanie chociażby  
życzliw ie  usposobionego audytorjum , a 
ponadto n iezbyt in tensyw nie p rzyczy ­
niają się też rzędy n iezajętych  foteli 
do w yw ołan ia  entuzjastycznego na­
stroju na sali...

Z  tego rodzaju trudnościam i stoczył 
onegdaj w alkę przew ażnie zw ycięską 
w iele obiecu jący  w  przyszłości skrzy­
pek p. F. Scharf, artysta w ybitn ie uzdol 
niony i w yposażon y zn aczn ym i już 
zasobam i techniki niem al w irtuozow ­
skiej. Nie w ystarcza ona jeszcze do 
olśniew ającego opanow ania sztuczek 
skrzypcow o —  braw urow ych  —  o- 
w ych  rzekom ych  naśladow nictw  gry 
P agan in iego  —  lecz przedstaw ia się 
już bardzo pow ażnie w  zasadniczych  
podstaw ach techniki: w kantylenie
rzew nej i umiejętnie prow adzonej o 
tonie pełnym  i w ydatnym  (okazale 
zw łaszcza  b ra n i struna ,,g“ ), w  pa­
sażach o intonacji n ieom ylnej i w  tern 
w szystkiem , co  um ożliw ia nienaganne 
i artystyczne w ykonanie najw ażniej­
szego odłam u literatury skrzypcow ej.

Z alety  pow yżej w ym ienione zaja­
śn ia ły  przedew szystkiem  w  doskonałej 
chw ilam i wprost poryw ającej inter­
pretacji Bracha koncertu g-m oll. Ś li­
cznie w yśpiew ane „A dag io" i pełna 
w irtuozowskiego zacięcia  część k oń co­
w a „A llegro energico" w yw oła ły  sze­
reg głębokich  w rażeń  i m nóstwo oklas­
ków.

W  II części produkcji w ykonał kon- 
certant z pew nem  pow odzeniem  utw o­
ry  bardzo znarie: Sarasatego „R om an - 
za  andaluza" (co  praw da z niedosta- 
tecznem  uw ydatnieniem  poetycznego 
uroku tej czarującej kantyleny), W ie­
n iaw skiego polonez, który stanow ił 
n iezaw odnie szczytow y  m om ent popi­
sów, i now ość dość oryginalnie u łożo­
ną, zatytułow aną na afiszu : E. Blocha 
„B aa l Shem “ , im prow izacja na temat 
hebrajski. Reasum ując w szystkie w ra­
żenia, i zestaw iając liczne „p ro "  1 
m niej znaczne „con tra ", stwierdzić 
m ożna w ielki w ca łości sukces p. 
Seharfa. Do szeregu tych  pow odzeń 
przyczyn ił się rzetelnie artystyczny 
akom paniam ent pianisty p. dra H enry­
ka Guensberga. Zręczn ie dostosowane, 
odznaczające się spraw nością technicz 
ną efekty dynam iczne tego uzdolnior 
nego pianisty nadaw ały często —  
w  „tutti" koncertu B racha —  akom pa­
n iam entow i pożądany tu charakter or- 
kiestralny. Mniej m oże harm onizow ały 
ow e ,jfortissim a“  akordów  basow ych  
w akom paniam entach oryginalnie for 
tep ianow ych, nie zn oszących  nadm ia­
ru siły. Po za tern w yw iąza ł się p. dr. 
Guensberg świetnie z w spółudziału  ,v 
częśoi scnatow ej i z w szystkich  sw ych  
zadań. Fr. Neuhausei.

D e n t y s t a .
Dr. Prof. Teodor Bohosiewi:z

ordynuje od 11 — 1 i 3—5. 
U W io Ia n ch a  Schody I. 2 pię­

tro (wejście na schody wewn. Pasażu)

29 b. mmS£HSRCT3KB PREMIERR
w sezonie zimowym

w Kinoteatrze „APOLLO"
FILM MONOPOLOWY. PRZEPYCH N IE B Y W A Ł Y .  

Angielski romans dramatyczny w 12 akt p. n.mm otok
Czerstwy 

9 5 0 9 0 0
zf miast 

lirów.

ARY PICKFORDW główn j roli najpiękniejsza i 
najsilniejsza aktorka ameryk 
Akcja rozgrywa się na przemian wśród przyrody i przepychu w patac ch 

uroczej dziedziczki możnego rodu, wielkim splendorem otaczanej. 
Karty wolnego wstępu i ulgowe przez pierwszych 4 dni niewa ne

Mi Psiski lire sz o ie  d n i  iswkj J ro a flea sl w i
Europa wkrótce usłyszy „per radio" polską mowę i pieśń.

(Od naszego korespondenta.)
W a r s z a w a ,  28  listopada.

N'e było koncesji na eksploatację 
broadcastingu w Polsce — było źle, 
wydano * koncesję —  jest nie lepiej. 
Polska ciągle milczy.

Pertraktacje o przedłużenie żywota 
prowizorycznej stacji rad owej P. T. R. 
rozbiły się o nieustępliwość Francuzów, 
którzy domagali się od nowego konce­
sjonariusza opłaty dzierżawnej w wy­
sokości 15.000 złotych miesięcznie. 
Suma wpiost fantastyczna.

Związek Polskich Zrzeszeń radio­
technicznych nie ustawał jednakże w za­
biegach i doprowadził sprawę do tego, 
że ostatnio Francuzi zgodzili się wspo­
mnianą stację radjową sprzed.ć za 
50.000 złotych, płatnych w ciągu 2 lat.

Jeżeli ini jatywę tę poprze nowy 
koncesjonariusz „Polskie Radjo", to 
spodziewać się można, że już niedługo 
polska pieśń i polska mowa zacznie 
rozbrzmiewać w Europie.

Nawet w takiej Argentynie piszą 
więcej listów niż w Polsce.

Ciekawa statystyka światowego ruchu f ocztowego.
Nowy Jork, w  fstopadzie .

( + )  Statystyka wykazuje, że Stany 
Zj. są najw ęcej ruchliwe co do obrotu 
pocztowego, bo rocznie rozsyła się tam 
pocztą listów, kart, pism pod opaską 
1 5 2  miliardów sztuk. Po Stanach 
Zj. idą Niemcy, gdzie roczny ruch po­
cztowy zanotował 7 2 miljardów sztuk. 
Następnie Anglja (5'7 miljardów), Fiancja 
(4 1  miljardów), Japonia (4  miljardy), 
Włochy (2 miljardy), Indje b ytyjskie 
(1 '5  m.), Argentyna (1 2 m ), Australja 
(900 miljonów).

Ponad 500 miljonów przesyłek liczy

Belgja, H.landja, Brazylja, Austrja, Cze­
chosłowacja, Szwecja, P o ls k a  i H sz- 
pania, ponad 250 miljonów Chiny, 
Siwajcarja, Norwegja, Korea i Danja, 
ponad 200 miljonów Jugosławia, Węgry 
i Rumunja. ponad 100 miljonów Afryka 
poł., N. Zelandja, Meksyk, Finlandja, 
Chile, Portugalja i Egipt; następnie 86 
miljonów Grecja, Indje niderlandzkie, 
Bu’garja i Eston.a. Łotwa 30 miljonów.

W sumie bez Rosji ruch pocztowy 
w świecie wynosi 51*5 miljardów sztuk 
przesyłek.

Niesłychana rhsrclu moralna w Bslszewp.
Nazywa się „rastratjada**. — Ab olutny upadek sowiec­

kiego gospodarstwa państwowego,
(Telefonemat własny „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., ( 8 .  lis topada .
Pisma rosyjskie rozpisują się o nowej 

chorobie moralnej, panującej obecnie
w całej s wieckiei Rosji, nazwanej tntaj 
„rastratiada” . Ze wszystkich części pań­
stwa dochodzą wiadomości o wielkich 
defraudacjach, spełnianych w sowieckich 
przedsiębiorstwach, syndykatach i tru­
stach. W samej moskiewskiej gubcrnji 
liczba sprzen ewierzeń wzrosła w sto­
sunku do zeszłego roku o 87 proc. 
W sowieckiej prasie N. Kolcow wyraził 
przeświadczenie, że epidemja „rastra- 
tiady“ zejdzie do grobu razem z tymi, 
którzy ją wywołali.

Należy dodać, że w sowieckiej Rosji 
gospodarstwo państwowe znalazło się 
w absolutnym upadku. W  przedsiębi r-

stwach państwowych pracują bezpla- 
nowo, „nieuczciwie sprzedają i głupio 
kupują*. Maszyny w bardzo dobrym 
stanie sprzedawało się częstokroć na 
stare żelazo, podczas gdy zrujnowane 
maszyny nabywało się za wie'kie p e- 
niądze. Z działaczami komunistycznymi 
ręka w rękę pracowali złoczyńcy, głupcy, 
spekulanci i „djably" burżoazyjne. Ta 
niecna klika zniszczyła fundamentu so­
cjalistycznego gospodarstwa. Przeciw 
niej podjęta została walka Niezdolne 
żywioły zostały stopniowo usun ęte. 
Natomiast dzisiaj wychodzi na jaw nowe 
niebezpieczeństwo, pojawiają się defrau­
danci. Przeciw nim pisze Kolcow —  
trzeba rozpocząć stanowczą walkę.

Awanturnicze dzieje przezyłki
pocztowej.
R zym , w listopadzie.

(B.) „B an ca  dTtalia" padł n ieda­
w no ofiarą tajemniczego oszustwa,
które m ocno obecnie zaprząta policję 
wioską. Oto przed dw om a tygodniam i 
w ysłał „B an k  w łosk i" do filji sw ej w 
'Turynie 950.000 lirów. P rzesyłka taka 
irwa zw ykle kilka dni, to też „B ank 
w łosk i" b y ł bardzo zaniepokojony, 
gdy, m im o upływ u  kilku dni, nie 
przyszła z Turynu odpow iedź telegra­
ficzna, potw ierdzająca odbiór pienię­
dzy. W reszcie  po 10 dniach przybył 
do Turynu oczek iw an y pakunek. Któż 
w yobrazi sobie żdziwienie i wściekłość 
kasjera, gdy otw orzyw szy  pakunek, 
u jrzał zam iast pieniędzy... kilka kro­
mek czerstwego chi eh a ! Policja  turyn- 
ska i rzym ska w ytęża w szystkie siły, 
aby znaleść pom ysłow ego oszusta. Na 
razie w szelkie poszukiw ania pozostały 
bez skutku.

Eksperymentalny teatr 
operowy.

(Telefonemat własny „Gazety Porannej").
Pogranicze sow., 28. listopada.

(b) W  M oskwie pow stała m yśl za­
łożen ia eksperym entalnego teatru ope­
rowego. Autorem  m yśli tej jest dyrek­
tor konserwatorium  kijowskiego, d yry ­
gent Rosenstein. N ow y teatr będzie 
w ystaw iać tylko taki repertuar opero, 
w y, który odpow iadać będzie w spół­
czesnym  rew olu cyjnym  w ym aganiom .

Listy spadające 
z nieba.

Poczta lotnicza na spadochronach.
Paryż w  listopadzie.

( + )  Na przestrzeni P aryż— Londyn 
poczyn ion o w  ostatnich dn iach  sze­
reg prób z nowym sposohem rozdzie­
lania listów przesyłanych pocztą lot­
niczą. U siłow ano zbadać, czy  m ożliw ą 
jest rzeczą zrzucanie worków z listami 
m różnych  m iastach, leżą cych  na trak 
cie P aryż— Londyn.

P róby  w ypad ły  pom yślnie. Lotnik 
naciskając dźwignię, spuszcza z aero­
planu worek z listami obciążony oko- 
wiem, zaopatrzony spadochronem , 
który autom atycznie się otw iera i po­
woduje pow olne opuszczanie się cięża­
ru na ziem ię, gdzie czeka urzędnik 
pocztowy.

K A 3 E S | . h N

Najwyższą nagroda na wysta­
wie lekarskiej, w Warszawie, zo­
stała odznaczona, odżywka natu­
ralna Sanator. Senator iest jak 
lekarze i chemicy stwierdzili od­
żywka uzdrawiajaca nerwy, wy­
wołującą energie, cheć życiowa, 
odporność. Sanator daje smaczny 
sen, apetyt, dobre trawienie i za­
stępuję zupełnie codzienne poży­
wienie, zamiast bezwartościo­
wych kaw, herbat etc. Zrób pró­
bę a przekonasz sie. iż obudzi sie 
w Tobie nowe życie, nowa ener­
gia, pozbawisz sie wszelkich do­
legliwości. W  każdej aptece I 
składzie otrzymasz Sanator.
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TEATR WIELKI.

Niedziela, 29. bm. o godz. 3.30 popoł. 
„Traviata‘‘ . Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela, 29. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Hetman Stanisław Żółkiewski". Uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu rocznicy Po­
wstania listopadowego. Ceny zniżone.

Poniedziałek, 30. bm. „Dzikus". Cen'? 
zniżone.

Wtorek, 1. grudnia „Tannhauser". Wzno 
wienie. Ceny zniżone. Występ Marcelego 
Sowilskiego.

TEATR NOWOŚCI.
Niedziela, 29. bm. o godz. 3.30 popoł. 

„Dziecko miłości". Ceny zniżone popo­
łudniowe.

Niedziela, 29. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
,Marietta“ . Ceny zniżone.

Poniedziałek, 30. bm. „Marietta". Ceny
zniżone.

Wtorek, 1. grudnia „Noc Antonji". — 
(25-te przedstawienie). Ceny zniżone.

Początek przedstawień punktualnie o g. 
730 wieczorem.

Teatr Wielki wystawia dziś pierwszy 
raz po cenach popołudniowych operę Ver- 
di‘ego „Traviata“ , z pp. Rotowską, Łow- 
czyńskim, Schiitzem. Reżyseria p. Łow- 
czyńskiego. Kierownictwo muzyczne p. 
Lehrera. —  Wieczorem, ku uczczeniu rocz­
nicy powstania listopadowego, wspaniała 
tragedja narodowa Kaz. Brończyka: „Het­
man Stanisław Żółkiewski", w pierwszo­
rzędnej obsadzie premierowej, z p. Sosnow­
skim. Dramat ten na każde przedstawienie 
ściąga liczną publiczność. Ceny zniżone.

Teatr Nowości daje dziś popołudniu po 
cenach zniżonych, efektowną sztukę Ba- 
taille‘a „Dziecko miłości", graną koncerto­
wo przez pp. Trapszo, Dębicką, Okornickie- 

.go i Pelińskiego. —  Wieczorem przepyszna 
" ! ićretka W. Kolio „Marietta", w koncerto- 
wem wykonaniu artystycznem, z pp. Ko- 
rabianką, Rylską, Kuligowskim, Tatrzań­
skim i i. Operetka ta, nadzwyczaj melodyj­
na, porywająca barwnością i brawurowym 
humorem,jest wielką atrakcją sezonu i cie­
szy się wprost niebywałem powodzeniem. 
Ceny zniżone.

Gościnne występy Ady Sari-Schayerśw- 
noj, najświetniejszej dziś śpiewaczki kolo­
raturowej, rozpoczną się we czwartek, 3. 
grudnia br. w „Cyruliku Sewilskim". — 
Wielka śpiewaczka wystąpi ponadto w ope­
rach: „Traviata" i „Lakme".

„Noc Listopadowa", wspaniałe arcy­
dzieło Wyspiańskiego, zostanie wznowione 
na scenie teatru Wielkiego, w nowej obsa­
dzie artystycznej w końcu nadchodzącego 
tygodnia.

„TannhBnser" ukaże się we wtorek, w 
doborowej obsadzie, z udziałem M. Sowil-
skiego.

„Noo św. Mikołaja", śliczna bajka Szu- 
kiewicza, dla dzieci, ukaże się we czwartek 
w pierwszorzędnej obsadzie, pod reżyserją 
p Kalinowskiego.

*
Z teatru „Semafor". Ostatni raz popo­

łudniu ukaże się dzisiaj o godz. 17.45 po 
cenach zniżonych obecny program, który
zdobył sobie najżywsze uznanie całego 
Lwowa. Wieczorne przedstawienie będzie 
również jednem z ostatnich, gdyż z koń­
cem bieżącego tygodnia program ten ustą­
pi miejsca atrakcyjnej sensacji, ukrywanej 
na razie przez dyrekcję „Semafora". Prze­
miły program obecny jest wedle oceny pra 
sy, najweselszym i pod każdym wzglę­
dem najudatniejszym z dotychczasowych. 
Bilety do nabycia przez cały dzień dzisiej­
szy w kasie teatru.

♦
Teatr „Semafor", ul. Rejtana 8. Co­

dziennie 19.45, w niedzielę i święta 16.45. 
1) Rabindranath Tagore: Poczta. 2) Fi\ 
Karpiński: Laura i Filon. 3) Boy: Nowinki. 
4) Jack London: Prawo białego człowieka.
6) „Poczekaj Hanka". 0) „Na przypiecku".
7) Rodoć: „Nie jestem przy apetycie'
8) Prudhomme: Waza. 9) Strauss: Walc. 

Bilety do nabycia wcześniej w składzie
hut Seyfartha, ul. Akademicka.

Lwów zagrzebany w śn.egu,
Ruch pociągów utrzymany, 
częściowo. — Ceny żywności

dnioneg3 
Lwów, 29 listopada. I 

(— ) Klęska śniegowa, która | 
nagle przedwczoraj nawiedziła 
nasze miasto, daje sie w dalszym 
ciągu dotkliwie odczuwać. Wedle 
informacji zasiągniętych w  Urzę­
dzie ruchu, wczoraj już rucb po­
ciągów byt niemal normalny, to 
znaczy, że wszystkie pociągi 
przyszły i odeszły chociaż ze 
spóźnieniami.

W  mieście zaspy śnieżne ubiły 
się, w obec czego ruch znacznie 
się ożywił. Komunikacja jednak 
odbywa się przewżanie saniami, 
mniej automobilami,

Ruch tramwajowy 
jest jeszcze ciągle bardzo ograni­
czony i mimo użycia dużego apa­
ratu celem oczyszczenia linji, 
wczoraj kursowały wozy nr. 1 1 
2 tylko t  dworca do Wałów Het-

-  Tramwa e kursują ty ko 
podskoczyły wskutek ut. u- 
dowt zu.
mańskicb, oraz nr. 5 na Gabrje- 
lówkę. Na innych liniach z pow o­
du zupełnego zabicia torów, 

wozy nie kursowały.
Nocy dzisiejszej liczne partje pra­
cowników pracowały nad oczysz 
czeniem tych torów, czy  jednak­
że praca ta odniesie pożądany 
skutek, jest wątpliwe z powodu 
nowych opadów śnieżnych.

Drogi i gościńce prowadzące 
do naszego miasta są tak zawa­
lone śniegiem, że włościanie do 
sań musieli zaprzęgać czwórkę 
koni. Skutkiem trudności w  tej ko 
munikacji,

dowóz żywności 
a w  szczególności nabiału zmalał 
do minimum. To też już od dwu 
dni daje się we Lwowie odczuć 
olbrzymia zwyżka cen artykułów 
ż\ wnościowych.

29. Listopada.
Lwów, 29. listopada.

„Oto dziś dzień krwi i ch la ły , oby 
dniem wskrzeszenia był..." Taką oto zwrot­
ką „Warszawianki" rozpoczynaliśmy jesz­
cze tak niedawno święto dzisiejszego po­
ranku. W  kole rodżinnem, w skupieniu zar I

cisza domowego rozpamiętywało się rocz­
nicę listopadową i marzyło się o tych gór­
nych i chmurnych czasach, gdy w ciemną 
noc, przy akompanjamencie wichru jesien­
nego podchorążowie uderzyli na Belweder, 
a w kilka godzin potem, o szarym świcie 
zerwała się cała Warszawa do czynu i bro­
cząc obficie krwią serdeczną swych dzieci, 
wygnała precz dzicz moskiewską z swych 
granic.

A potem Grochów, Olszynka, Dębe 
Wielkie.. Ataki o jakich świat nie słyszał, 
szarże nie ludzi, a centaurów.,. Popłoch 
szalony wroga, ucieczka masowa... Tron ca­
rów zachwiany w posadach... Łuna 
zmartwychwstania i... zmierzch zrodzony z 
przywar przyrodzonych narodu...

Chłopicki, Skrzynecki, Krukowiecki... a 
potem ponury śpiew tych ostatnich, którzy 
z śmiercią na twarzy wymaszerowali z u- 
jarzmionej ponownie Warszawy...

...„Tysiąc walecznych opuszcza War­
szawę..."

Niechże ta 95-ta rocznica będzie ostrze­
żeniem dla Wolnej, Niepodległej Polski, 
którą pradziadowie nasi pomimo tyta­
nicznych walk, pomimo najświetniejszej ar- 
mji w Europie —- przegrali dzięki nieśmier­
telności przywar narodowych, dzięki Chło- 
pickim, Skrzyneckim i Krukowieckim... 

t O--------
Staraniem Ligi Katolickiej przy parafji 

św. Andrzeja, odbędzie się w niedzielę 29. 
bm., o godz. 6 wiecz. w Czytelni Katolickiej 
(Piekarska 28) Wieczór listopadowy. Na za­
kończenie odegraną zostanie „Noc Listopa­
dowa" Wyspiańskiego. Wstęp wolny. Do- 
i -nwolne datki na cele humanitarne Ligi 

Katolickiej.
„Sokół-Maclarz" urządza w niedzielę,

6. grudnia br. „W ieczór św. Mikołaja" dla 
dzieci. Początek o 5 popoł. Podarki składać 
można w kancelarii sokolej codziennie o g. 
6— 8. Wstęp 50 gr. O godz. 7-mej odbę­
dzie się taka sama uroczystość dla dzieci 
dorosłych od lat 18 wzwyż. Zabawa ta­
neczna. Strój spacerowy. Wstęp 1 zł. od 
osoby. —  We wtorek, 8. grudnia br. kon 
cert orkiestry wojskowej 19 pp. (Odsieczy 
,wowa). Początek o 12.80 w południe.

Komanda Obwodu 2 * .  Strzel. Pol. za­
prasza wszystkich zainteresowanych i 
sympatyków Żw- Strzel, na uroczyste otwar 
cie I Kursu Szkoły Podoficerskiej, które 
odbędzie się dnia 29. bm. o godz. 11 przed­
południem w sali własnej przy ul. Zielonej 
1. 7. Strzelcy stawią się w mundurach.

Uczestników Pierwszej Załogi Obrony 
Lwowa wzywa się na poufne zebranie w 
sprawie dalszej dizerżawy osiedla, w nie­
dzielę, 29. bm., o godz. 9.30 rano w lokalu 
„Strzelca", ul* Zielona 1. 7. Obecność 
wszystkich konieczna.

Jan Kanty Rolirtski, pułkownik W. P., 
kawaler „Virtuti Militari", „Krzyża W a­
lecznych", „Orląt", zmarł we Lwowie. 
Zmarły dzięki swej niezwykle) energji i od-

H  u m or .

—  Co się panu stało?
—  Żona poprosiła mnie, bym ją na­

uczył prowadzić samochód. Wczoraj wła­
śnie prowadziła go po raz pierwszy. Ale co 
panu jest?

— Moja żona także prosiła mnie o to 
samo, a ja... odmówiłem.

wadze ocalił w czasie najazdu bolszewickie 
go Pokucie, rozbijając tam oddziały znane­
go Rusa. Zw. Of. Rez. wzywa wszystkich 
swych członków, by jaknajliczniej wzięli 
udział w pogrzebie zasłużonego żołnierza i 
obywatela, który odbędzie się w poniedzia­
łek, 30. listopada br. Cześć Jego Pamięci!

Knrsa dla lekarzy w zwalczaniu szkar­
latyny i dyftorji. Min. Zdrowia Publ. ogła­
sza, że otwiera we Lwowie kursa dla leka­
rzy, chcących się zapoznać z szczepienia­
mi rozpoznawczymi metodą Schick‘a (prze­
ciw błonicy) i takimiż szczepieniami 
Dick‘a (przeciw szkarlatynie). Kursa odbę­
dą się na klinice chorób dziecięcych prof. *  
Groera. Kandydaci zechcą się pisemnie zgło 
sić w fizykacie miejskim. Stosować szcze­
pienia materjałem dostarczonym przez Min. 
Zdrowia będą Inogli tylko ci lekarze, którzy 
wykażą się, że uszęszczali na te kursa w 
Warszawie lub we Lwowie. Apteki sprze­
dawać tych szczepionek nie będą.

Zjazd hiztoryków w Poznaniu. Komitet 
organizacyjny przypomina historykom i mi 
łośnikom historji, że termin zjazdu poznań­
skiego się zbliża (6.— 8. grudnia br.) i że 
należy wpłacać wkładki pod adresem se­
kretarza Komitetu w Poznaniu dyr. K. 
Kaczmarczyka (Góra Przemysława 1. Ar­
chiwum Państwowe). Uczestnik, wpłacają­
cy 25 zł. otrzymuje księgę referatów, ponad 
1000 stron i prńwo zniżki kolejowfej 66 proc. 
w drodze powrotnej. Hospitanci (członko­
wie rodziny) płacą 10 zł., młodzież akade­
micka 5 zł.

(x) Ofiara wczorajszej gołoledzi. Rebeka 
Kober, lat 63 licząca, zamieszkała przy ul. 
Źródlanej, przechodząc wczoraj o godz. 16 
przez Stary Rynek, poślizgnęła się i upadła 
tak nieszczęśliwie, że złamała lewą nogę.

(x) Pożar w zabudowaniach szpitalnych.
W gmachu szpitala powszechnego wybuchł 
wczoraj ogień kominowy, wskutek zajęcia 
się nagromadzonych tam w dużej ilości 
sadzy. Pożar rychło zlokalizowano.

(x) Dostał nożem nawet nie wie od 
kogo. Władysław Podmioki, liczący lat 43, 
zamieszkały przy ul. Michała 24, został 
wczoraj na ul. Lwowskiej (Zamarstynów) 
napadnięty przez nieznanego sprawcę, któ­
ry mu nożem przebił prawy bok i lewą rę 
kę. Rannego przewiozło Pogotowie ratun 

we do szpitala powszechnego.
(x) Fatalny upadek z wozn. Do szpitala 

powszechnego przywieziono wczoraj 37-Iet 
mego Jana Gliwę z Rawy Ruskiej, który 
spadł z wozu i złamał nogę.

(x) „Urżnęła się na fest". Marla 1 
krawczyni, zam. przy ul. Skarbkowskiej 32, 
zatruła się wczoraj nadmiarem wyput. 
wódki, tak, że Pogotowie ratuukowe mu 
siało się nią zająć.

(x) Włamanie do firmy „Polono-Roma- 
na“ . Niewyśledzony sprawca włamał się 
nocy minionej do firmy „Polono-Romana" 
orzy ul, Jagiellońskiej 12 i skradł tam ma­
szynę do pisania systemu Smith & Bross 
Nr. 390962, oraz 5 i pół mtr. czarnej Tma- 
terji. Maszyna była ubezpieczona na 100 
dolarów.

 O-----
ODPOWIEDZI REDAKCJI:

„Saw“ , rzemieślnik we Lwowie: Sza­
rady nie umieścimy.

Ułan: Wiersza do A. J. nie ogłosimy.

NA JESIElf i Z  MĘ!

PLUSZE, JEDWABIE, 
WEŁNY, FLANELE

poleca firma 587^

S T B i l i ł  i 8B8VjDMII
Lwów, Pvnek>Trybun dika*

Jedyną możnością uzyskania znacznej 
gotówki je3t kupno losu obecnej Państwo­
wej Loterji Klasowej dającej niebywałe do­
tąd szanse wygrania kwot bardzo wysokich, 
ba, nawet sumy 400.000 zł. Niedługo, bo 
już ■ w d. 10. grudnia rozpoczyna się ciąg­
nienie IH-ciej klasy tej nader korzystnej 
loterji. Termin odnawiania losów upływa 
z dniem 5 go grudnia. Wobec niewielkiego 
zapasu losów zaleca sie rychłe kupno tych­
że. Należy podać rękę szczęściu, które mi­
mo najlepszych chęci nie może w inny spo­
sób obdarzyć upatrzonego. Zaznacza się, że 
w tej loterji wygrywa co drugi los. Losy 
kupować można, póki zapas starczy po 40 
zł. także w ćwiartkach po 10 zł.

WYPŁATA WYGRANYCH 2 KLASY 
inż się rozpoczęła.

Ciągnienie 3 kl. odbędzie się 10. i 11. 
grudnia, losy należy jak najrychlej odno­
wić. Dla nowych graczy mamy trochę losów 
na sprzedaż po 30 zl. (1/4) póki zapas 
starczy.

Dom Bankowy Schfltz i Chajes 
, Lwów, pl. Marjacki 7. 7884-3

* — — O— —
„IWONKA", PIERWSZY FILM TOW. 

„POLSKI FILM".
Polska wytwórczość filmowa miała już 

w swym dorobku kilka słabszych filmów, 
do których odnoszono się naogół z niedo­
wierzaniem. „Iwonka" stanowi przełom w 
(aszej sztuce filmowej. Pomijając już bo­

wiem tak ważny szczegół, jak zajmującą i
0 pewnym sensie treść, stwierdzić należy 
wprost pierwszorzędną grę artystów a zwła­
szcza Smosarskiej, Gorczyńskiej, Frenkla, 
Węgrzyna i Grabowskiego, że tych tylko 
wymienimy. Uznać należy dalej znaczny 
postęp reżyserji, która poszczycić się może 
szeregiem oryginalnych pomysłów. Jeśłi 
chodzi o fotografię i jej czystość, to „Iwon-

a" nie ustępuje pod tym względem arcy-
1 Tiełom 7. Hollywood. W końcu rytmika, 

tempo filmu są bez zarzutu. Słowem — 
„Iwonka" to obraz, który nie tylko można.

,e trzeba zagranicy pokazać. „Iwonkę" 
wyświetlają kinoteatrv „Lew" i „Kopernik". 

 0--------

Wśród pism 
i  k s ią ż e k .

Z prasy. Do szeregu pism zawodowych, 
!v-o i i interesów pracowników pań­
stwowych, przybywa „Niższy Funkcjona­
riusz Państwowy", organ Centralnego Zwią­
zku Woźnych Państwowych. Pojawienie się 
organu tej grupy pracowników państwo- 
wych należy powitać z całem uznaniem, 
lowodzi bowiem coraz większego uspołecz­
nienia najszerszych warstw ludności na- 
szego Państwa.
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N.lde rezul aty radjoterapji. — Cudowny pierwiastek 
dzieji. — Problem przemian/ materj*.— Oiów o tatnm

Paryż, w  listopadzie.
( + )  K iedy w r. 1896 Henri Becque- 

rel przy sposobności obserw acji nad
uranem  dostrzegł po raz pierw szy fe­
nomen radioaktywności* tego cia ła  i 
kiedy w  kilka lat potem PioA Curie 
w espół z naszą rodaczką ldarją Skło­
dowską odkryli rad, w  całym  św iecie 
zbudziły się n iezw ykłe daleko sięga­
jące

nadzieje eksploatacji 
tego wynalazku. Jednakże przew idy­
w ane pow szechnie m ożliw ości nie 
miały się tak prędko ziścić. W  obecnej 
chw ili w szystkie laboratorja chem icz­
ne w  europejskich i am erykańskich 
centrach naukow ych posiadają w sn- 
mie około

100 gremów radn,
do których w yprodukow ania zużyto 
około 60.000 ton minerahi.

A  jednak praktyczne rezultaty od­
krycia .lego pierwiastku są na razie 
nikłe. Ów .,kam ień filozo ficzn y " X X . 
w ieku, który m iał rzekom o w yw ołać 
przew rót w  nauce, w  stosunkach eko­
n om iczn ych , a naw et socja lnych , nie 
odpowiedział pokładanym nadziejom. 
P róby

leczenie raka 
za pom ocą radu nie dały dotycnczaa 
zadawalającego wyniku. Pierwiastek 
prom ieniotw órczy jest tak drogi, że 
obserw acje lekarskie m uszą b y ć  z k o­
n ieczności bardzo rzadkie; dotychcza ­
sowe zaś rezultaty nie dają jeszcze 
żadnej podstaw y do tw ierdzenia, jako­
by  w  tej dziedzinie w idoczjiy  b y ł ja ­
kiś zn aczn y postęp.

Niem niej jednak w  szeregu labora­
toriów św iata wre in tenzyw na praca, 
która zm ierza do rozw in ięcia  w szyst­
kich  m ożliw ości, k ry ją cych  Się w  ra­
dzie. 1

Dwa główne zagadnienia H 
interesują dzisiaj u czon y ch : 1) pro­
blem przemiany materji, podczas do- 
św iadczań  radow ych  i 2) zużycie dla 
celów praktycznych energji wewnątrz

atomowej, która, jak się zdaje, w yw o­
łuje przetw«rranie materji.

Na podstaw ie ostatnich obserw acji 
można) już dzisiaj uważać za. udowo­
dnione, że pew na część atom ów, w cho­
dzących  w  cząsteczkę radu przemie­
nia się w czasie

około 2.000 lat 
w etomy polonu, te zaś z kolei prze­
kształcają się w atomy ołowiu.

Pozostaje otwarta kwestja, czy 
ołów jest już ostatniem stadium roz­
woju materji, który rozpoczął się w e­
dług niektórych uczonych

kilka miljardów lat temu 
w ch w ili pierw szej perm utacji uranu, 
czy  też, jak sądzą inni, ołów przetwa­
rza się w dalszym ciągu, lecz z tak 
m ałą szybkością, że uchudzi ona z pod 
naszej obserw acji.

Co do zu życia  energji intra-ato- 
m ow ej inożna n a  razie tyle tylko po-

nie spełnił wszystkich na- 
wyrazem rozwoju atomów-

w iedzieć, że pobudzenie jej nie opłaca 
się dzisiaj w zupełności. Z drugiej stro­
ny w ra u ce  dzisiejszej panuje przeko­
nanie, że w szystkie ciała ; nie tylko 
prom ieniotw órcze, ^osiadają ową n- 
krytą i czekającą na '.ryzwoienie euer- 
gję. U czony, który potrafi o tw orzyć 
śluzy temu n iezm ierzonem u 

ocuanowi energji, 
zawartej w  materji, będzie najwięk­
szym dobroczyńcy ludzkości.

N ajnow sze badania przedstaw iły 
w szechśw iat jako

olbrzymi zbiornik wibi acii 
radowych, 

w ykazując pokrew ność prom ieni radu 
z radjacją elektryczną i falam i Her­
tza, —  a w reszcie nasunęły h ;potezę, 
że także inne ciała, a w liczbie ich 
i człowiek, posiadają zdolności promie­
niotwórcze, na razie tylko dla nanki 
niedostępne.

Pościg okrężny po Polsce
Sury za Alfabetem

Zanadto wierna żona i zbyt płochy mąż. — Sześcioletnia 
pogoń i spotkanie na targowicy. — A jzjk  bombarduje

Surę indykiem.
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28. listopada.
Panna Sura Lerman z Warszawy poślu-

Z ŻYCIA. TOWARZYSTW.
Lwów, 29. listopada.

Walne Zgromadzenie Sekcji Narciarzy
L Ł. K. S. „Czarni" odbyło się dnia 4. li­
stopada, na którem ustępujący zarząd zło­
żył szczegółowe sprawozdanie z działalno­
ści administracyjnej i sportowej. Mimo 
niekorzystnych warunków śniegowych 
zwerbowano 55 nowych członków, urzą 
dzono kilkanaście wycieczek w okolicy 
Sławska, przy bardzo licznym udziale u- 
czestników. Zawodnicy sekcji startowali na 
wszystkich prawie zawodach lokalnych i 
w mistrzowstwie Polski, zdobywając ogó­
łem: 3 pierwsze, 4 drugie, 6 trzecich i 
kilka dalszych miejsc. W szczególności od­
znaczył się Szczepan Witkowski, zdoby­
wając w mistrzostwie trzecie miejsce w 
skokach, trzecie w biegu na 30 km., piąte w 
biegu na L5 km.

Po udzieleniu ustępującemu zarządowi 
absolutorium, wybrano do nowego zarządu: 
Prezesem A. Bischofa, zastępcami; A. U- 
wierę i Dra Wj. Dyboskiego, sekretarzem: 
M. Linhardta Lenartowskiego, gospodarzem 
i skarbnikiem: Inż. L. Dudryka, kapitanem 
L. Pawłowskiego, do zarządu zaś weszli: 
Profesor Markowski, Dr. B. Rappaport i Dr. 
Zygmunt Rucker.

Nowy zarząd przedstawił plan działal­
ności na sezon 1925/6 obiecując kontynuo­
wać wieczory projekcyjne i kursy dla po­
czątkujących, które zeszłego roku cieszyły 
się tak wielkiem zainteresowaniem, ponad­
to zaś wynająć trzecie schronisko w Sław­
sku, celem wygodniejszego umieszczenia 
członków. \

biła orzed sześciu laty urodz*wego handla- 
za drobiem, Ajzyka Alfabeta, ale małżeń­

stwem delektowała się zaledwie pół roku, 
bowiem ukochany wziął nogi za pas i 
czmychnął.

Porzucona po żmudnych poszukiwa­
niach otL.ala: ła męża w Puławach, gdzie, 
jak się oKazało,

nwil sobie gniazdko 
z młodziutką brunetką.

Pani Sura padła Ajzykowi do kolan, co 
go tak wzruszyło, że ją ncalował, przepro­
sił, przygarnął, lecz na drugi dzień ’ 

wybił i  w r zucił za drzwi.
Pani Sura znalazła męża znowu w

Grójcu, gdzie rozegrała się podobna scena. 
Ajzyk zwiał z brum tką do Lublina.

W ciągu sześciu lał pani Sura 
goniła Alfabeta

no wszystkich miastach Polski. Ilekroć tra­
fiła na zbiegów, zawsze otrzymywała 

sińce i  guzy
Wreszcie onegdaj dopadła go w War­

szawie na placu Żelaznej Bramv, gdzie 
zachwalał skubane gęsi, kaczki, kury i in­
dyki. Chciała mu rzucić się na szyję, ale 
niewdzięcznik odskoczył, porwał 

wielkiego indora, 
wykonał młynka i cisnął, trafiając żonę w 
twarz.

Powstał tumult i awantura. Panią Surę 
i Alfabeta zabrano na policję, gdzie spra­
wa się wyjaśniła.

Życie gospodarcze.

Bezpośrednia komunikacja kolejowa
Europy z Dalekim Wschodem.

Przebieg i wyniki obrad konferencji kolejowej w Mo­
skwie.

(Telefonemat „Gazety Porannej").
Pogranicze i ow., 28. listopada. ] 

Z M oskwy donoszą nam : Poseł
francuski w  M oskwie p. Herbette dziś 
zaproponow ał rządow i sow ieckiem u 
przyłączenie się Francji do projektn 
sowieckiego, dotyczącego ustalenia 
stałej bezpośredniej komunikacji kole­
jow ej mięizy Europą a dalekim Wacho 
dem (Japonją i Chinam i) przez Rooję 
centralną i Syberję. D oniosły projekt 
hm, o  którego pow staniu już pisaliśm y 
w  „G azecie  P oia n n e j" —  m a w  ogrom 
nym  stopniu u łatw ić połączenie Euro­
py i  Dalekim  W schodem  (skracając 
drogę z 45 na 15 dni). Jest on obecnie 
przedmiotem międzynarodowej sowiec- 
ko-chińsko-japońskiej konferencji kole­
jowej w Moskwie. Rząd francuski za­
pow iedział w ysłan ie  specjalnej delega­
cji do M oskwy celem  w zięcia  udziału  
w  pracach konferencji. N iem iecka de­
legacja w  tym  celu  już baw i w  Mos­
kwie. (Początkow o projektow ano ca ły  
ruch z Europy na W sch ód  skierow ać 
w yłączn ie  przez Nieme y).

R zecz charakterystyczna, że dele­
gacja chińska całkiem  niespodzianie 
wystąpiła z konferencji, ośw iadczając, 
że otrzym ała rozkaz rządu chińskiego, 
który odmawia zeprowudzema berpi - 
średniej kumurokacjf między Sowieta­
mi a Chinami. Boi się m ianow icie sze­
rzenia w  ten sposób agitacji bolszew i­
ckiej .Taponja natom iast zgadza się na 
projekt sow iecki, w obec czego prace 
konferencji trw ają nadal z  udziaieni 
delegacji japońskiej i niem ieckiej.

 O------
Giełdy ence.

GIEŁDA ZUHYCHŁKA.
Zurych, 28. listopada. (Tel. G P.) Paryż 

20.12, Londyn 25,.14.2, Nowy Jork 518.7, 
Berlin 1236, Wiedeń 73.1U, Praga 15.37Ja, 
Bukareszt 2.37%.

Giełda warszawska.
Warszawa, 28. 'istopada. (Tel. G. P.) 

Sztokholm 197.60, Belgja 33.42, Holandia 
296.85, Lnndvn q5 nS, Nowy Jork 7.38, Pa 
ryż 28.63, Prags, V  97, 8xe. 142.25,

Wiedeń 103.94, Włochy 29.78, 8-prc. po­
życzka 71.00, pożyczka konwersyjna 
43.50, pożyczka dolarowa 469.00, pożyczka 
kolejowa 87.00.

Obroty prywatne.
Lwów, 29. listopada.

W czora jsza tendencja dalej silnie 
zw yżkow a. Obrót ożyw iony , lecz  ty l­
ko w  dolarach. Dolar amer. 8.00— 8.02. 
kanad. 7 70— 7.75.

O G Ł O S Z E N I A

w wielkim w y b o n e  do cenach 
nizkich po'fcpa now o-otw orzony 

magazyn

„AURELIA"
Lwów, PIao IMai*jacki 5

(w  W s t y b u lu ) .  7935

Pozostawisz Złoty w Kraju 
kupu(pp toY/ar krajowy

Groszek, fasola, szparagi, pomidory, 
kompoty, konfitury, dżemy, soki, 
marmelady i powidła znanej fabryki

, KO N SERW A8
Zakłady przemys owe Ske z ogr. odp. 

w e  L w e w i e .
W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o :

SKŁADNICA TOWAROWA 5. Z0.0.
w e  L w ow ie , ul. Z yg m u n iow sk a  4. 

Tel. 26-59.
Wyśmienity towar, niskie ceny, dogodne 
warunki zapłaty. —■ Przetwory nagro­
dzone wielkim  złotym  m edalom  
na w »staw ie przem, siowej w Uaryżu 
w r. 1925. Wielkim złotym  medalem  
na w ystawie ogrodniczej we Lwow.e 

w  r. 1925. 7198

L KALKA i ftYCHOWANić
7 groszy sa wyra*. J

Koedukacyjne Kursa Naukowe

„ O Ś W I A T A "
rozpoczynają nowy kurs przygotowawczy 
do matury seminarjalnej. prera adzony przez 
wybitne siły profesorskie. Zgłoszenia, infor­
macje, wpisy w Sekretariacie kursów, 
Lwów Miłkowskiego 11 codziennie od 12— 1 

i od 5— 6. 7877-2

ANGIELSKIEGO, francuskiego, włoskiego 
udziela Albert Roiński, Rynek 4 II. p. 

______________________________________7953-4

LEKCJE na Fortepianu i Cytrze Prof M. 
Lipiński. Metoda najnowsza. Cytry naj­
nowszego systemu. Plac Halicki 7.

7278-15

Rok zatoz. i9lłS.
KURSY HANOLGWE

Z. OLSZEWSKIEGO
L w ów , K u r k o w a  iś .  Telef. 31-14 

(Stac. tramw. św. Antonij. 
przyjmnją wpisy na u o i ie  k u r s y :

1) randlow e, 2) księgow ości, 3) spół­
dzielczy, 4) stenograf]1, 1) pisania na 

m aszyna.h 
Informacje i wpisy od lh— 11 i od 4 • 5. 
Dla zamiejsc. ' urs księgow ości system. 

Icorespono.

NOWL WPISY NA

nrsa H and lom  I SpółJziGlcze
Dyr. Stanisława Burnatowicza
przyjmuje się do 1/12 1925

a) na półroczny kurs handlowy,
b) na specjalny kuts spółdzielczy,
c) na kurs pisania na maszynach. 

Zgłoszenia tymczasowe w Biurze Bu-
chalteryjnem „Hermes", Lwów, ul. Mickie­
wicza 26. Telef. 34— 85. 7772 3

UCZELNIA pisania na maszynach wszel­
kich systemów, cały kurs pięcio tygod­
niowy, god: ina dziennie al. 15. Józef 
Michalski, Lwów, Sobieskiego 12. 7552-4

K
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OSOBA inteligentna, przyzwoita, udzieli 
lekcji języków francuskiego, niemieckie­
go i "ngielskiego za skrdmnem wynagro­
dzeniem, przyjmie posadę lektorki w kat 
domu. Łaskawe zgłoszenia do Adm. pod 
„Gladys". 7952-2

SZKOŁA TAŃCÓW Nowicki i Syn, Pańska 
16. Rozpoczyna kuma S. grudnia. Kurs 
dla początkujących, kurs najnowszych 
tańców, kurs dla młodzieży handlowej, 
kurs w zamkniętych kółkach, udzielamy 
lekcji w domach prywatnych, do świąt 
wyuczamy najdokładniej. 7900

KURS wszelkich tańców rozpoczynam 1. 
grudnia, ćwiczenia większe odbywają się 
co czwartku i niedzieli. Wpisy przyjmuję 
codziennie. Loeffler, Friedrichów 6.

■  7817-5

TAŃCE! iowoścl paryskie. Instytut tań­
ców „STEN" (.Niemczynowska) plac Ha­
licki 12a. Wpisy od 6— a. Kursa dla mfo 
dzieży; ceny zniżone. 7975-2

t
m a t r y m o n ia l n e

7 growy sra wyraz. 1
Ehrbare Bekanntschaft eines 

braven, hauslichen bis 25 jahrigen 
Madchens ohne Bubikopf und 
nicht ganz unbemittelt, sucht 29 j. 
sympatiscber Wiener. Monte ur 
einer Weltfirma, viel gereist, soli- 
der Charakter, Kunst und^Natur- 
freund. Zuschrift mit Lichtbild, 
welches ehrenwortlich retournirt 
wird erbeten per Herr Reichert 
fur F. Z. „Nafta“ , Drohobycz.

7962

M A Ł Ż E Ń S T W O ! Majętne cudzoziemki, bo­
gate Niemki życzące sobie wyjść zamąt, 
mężczyźni także bez majątku, ifiado- 
mość natychmiast Stabrey, Berlin, Post- 
amt 113. Uprasza się o niemiecką kores­
pondencję. 7608-6

I MILSZKArilA, SKLEPY, i.0KAL£
7 g '*« iy  ra w 1

3 POKOJE z przvnależytościami w śród­
mieściu zamienię na pokój z kuchnią. 
Zgłoszenia Mleczarnia Łyczakowska 11.

7954
................—  i

WILLA o 5 rokojach przy drodze Wu- 
leckiej korzystnie do wynajęcia. Wiado­
mość „O lentas", Jagiellońska 17 7936-2

Z A K O P A N E , Pensjonat ..Hanna" Chram- 
cówki, poleca pokoje słoneczne, weran­
dy oszklone, wikt smaczny, obfity, ceny 
niskie. Przyjmuje zamówienia na sezon 
zimowy. 7973-3

[
WOLNE POSAJY

7  g r o s i y  *•» w r r a n . I
Postukujemy zdoinych akwizytorów za 

wysoką prowizją. Zgłoszenia „Fabrol" Ja­
giellońska 24. dnia 30. b. m między 
10— 20. 7949

BIURO nauczycielskie i pośrednictwa pre-
oy dla wszystkich zawodów. Marja Niem- 
czynowska, Lwów, plac Akademicki 3. 
Telefon 1361.______________________ 7893-3

RESTAURACJA kolejowa I. i II. klasy w 
Stanisławowie poszukuje płatniczego z 
kaucją i doDremi świadectwami. Kucha­
rza pierwszorzędnego z dlugol°tniemi 
świadectwami. Zgłoszenia do Zarządu.

7886-3

I FuSAUY POSZUKIWANA
it g r o s ie  r r  w m v

S Z O F E R -E L Ł K T R O M E C H A N IK , młody, pil 
ny, poszukuje posady, którą może objąć 
za.az,-Łaskawe zgłoszenia do Administra­
cji pod „SZOFER". 7963 5

IN T E L IG E N T N A  panna, lat 20, z dobrej ro­
dziny, z powodu przykrych stosunków 
familijnych, szuka posady do małych 
dzieci, pomoże w gospodarstwie —  naj­
chętniej na wieś. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje: M. Dziembaj, Brody-Szwahy 
147, dla M. K. 7937-4

M A G IS T E R  farm i ; i poszukuje posady lub 
zastępstwa. Zgłoszenia na adres: Papo- 
risz, Lwów, Gołąba 12, I p, 7932-3

M A M  K U R S  handlowy, piszę na maszynie, 
poszukuję jakiejkolwiek posaay Zgłosze­
nia pod „Poszukuję" do Adm. 7931-2

P A N N A  rutynowana, poszukuje posady do 
starszych dzieci. Zgłoszenia pod „bemi- 
narzystka" do Adm. 7930-2

—  -  —  -  i -  ---------

L E K A R Z  z długoletnią prak.yką poszukuje 
miejscowości bez żadnego lekarza. Naj­
chętniej gdzie jest do objęcia posada le­
karza okręgowego, miejskiego, kasy cho­
rych. Łaskawe zgłoszenia do Administra­
cji „Gaz. Porannej" pod „Zdolny".

7921-10

K O R E S P O N D E N T  polsku-niemiecki obzna- 
jomiony z buchalterią poszukuje posady 
najchętniej w przedsiębiorstwie drzewno- 
eksportowem, któremu dostarczyłby naj­
lepszych odbiorców zagranicznych. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Samodzielny".

7&17-2

S T A R S Z Y  technik dentystyczny pierwszo­
rzędna siłą, z wieloletnią praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Admin. „Technik- 
dentysta". 7674-10

Z A  70 Z ł  miesięcznie przyjmie absolwen. 
Akademji handlowej, pos;adający prakty­
kę, znający wszystkie systemy buchalte 
rji, korespondent polsko-niemiecki, bie 
gły stenograf, piszący na maszynie, po­
sadę Zgłoszenia pod 70 zł. do Admini­
stracji. 7957

KUPNO i SPRZ l j AZ
7 er nar y i »  wyrni. i

I  KM* dziesięciom iesięczny, pi m y 
samiec, chowany pizy ezic-

ciach, do sprzedania za 100 zt tych. Wia-
dom ść: S d wa Wisznia Ini. Les: i.

1.500 KG. ŁO JU  surowego do pr rerom, i 
mydło sprzeda Zakład Kulparków. 7955

G A R N IT U R  srebra stołowego dla 12 osól 
okazyjnie do sprzedania u Jarzyny jubi­
lera, Hotel Europejski. 7956

P A R C E L Ę  150 sążni, zatwierdzony plan, ul 
Grochowska, sprzeda Biuro „Geleritas",
JainpHońska 17. Tel. 47-97. 79a5 2

F O R T E P IA N  „Bósendorfera" krótki, krzy­
żowy, prawie non y, oraz pianino okazyj 
nie sprzedam. Nowacki, Fańska 17. 
(sklep).____________________________ 7^96-3

J E D N O P IĘ T R O W A  kamienica w śródmieś­
ciu z wolnem pomieszkaniem 3 pokojo - 
wem i kuchnią, oraz ogrodem owocowym 
przy pryncypalnpj ulicy zaraz z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
pod H. O. Administracja „Porannej".

_____________________________________7887-5

P L A G Ę  D O B R ZE  za niepotrzebne papiery, 
stare książki, akta. „Makulatura", „Ga­
zeta Poranna". 7852-2

W O R O C H T A . Willa, składająca się ż sze­
ściu pokoi z przynależnościami do wy­

dzierżawienia od czerwca 1926 za czyn­
szem teraz płatnym; jakoteż parcela w 
Mikuliczynie około dwa morgi tanio do 
sprzedania.. Dmytro Andruchowicz, Wo- 
roohta. 7840 3

F O R T E P iA N Y , pianina, »anio, na raty, po­
leca Trumkralter, Stryj. 7638-16

- u w a H M E , Strugarki, W iertarki, Heblarki, 
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT", Lwów,, ul. 
Betcreeo 4 7105 ~~*n

FOHTEPIAN czarny, krótki, krzyżowy, 
znanej marki, okazyjnie sprzeda „Mo 
niuszko" Zimorowicza 10. 7968

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skową, wystawioną przez P. K. U. Czort- 
ków dia Teodora Aksentijewa, słuchacza 
medycyny, urodź, w Germ ikówce oow. 
Borszczów. 7958-3

MIÓD PATCKA, DESEROWY KURACYJNI 
CZYSTY pod gwarancją z własnej pa­
sieki, 5 kg. puszka opłatnie za pobra­
ni im 13.25 zł. wysyła Śugeny Biliński w 
Zbarażu. 7990-2

ELE G A N C K O . wykonuje suknie, koturny, 
\vs7,f ie przeróbki, futra. Pracownia su- 
kień, Mikołaja 18 I. p. 7946-4

ULOKUJĘ paręcet dolarów. Zgłoszenia Z: 
podaniem procentu i zebezpieczenia pod 
Ostrowski, Stanisławów, poste rest. 7948

„GALWANIA" Fabryka wyrobów metalo­
wych, Żulińskiego 11A, Telefon 20-54. 
Przyjmuje również do odnowienia i na­
prawy przedmioty , ze srebra i metali. 
Srebrzenie i złocenie wykonuje się szyb­
ko i tanio. 7666-5

SKinaO w - tiALUisZE przyjmuje do na­
prawy Adolf Goldberg, Lwów, Sykstuska 
b 16.______________________________ 7933-5

.uL jlN waicowy i razowy, uiica i-yezakow- 
ska 132, przyjmuje do przemiału zboża 

nnwninv''6 iłTc.nłM 7907-3

Uoijujjl smaczne, bezwarunkowo na ąwie- 
żem maśle, poleca znana jadalnia Filo­
meny Drabik, Lwów, Brajerowska 6.

______________________________________7854r4

MASZYNY do pisania, rachowania, powie­
lania nawet zupełnie zniszczone przyj­
muję do gruntownej naprawy i czysz­
czenia, wykonuję starannie, prędko, z fa ­
chową znajomością pod gwarancją. Za­
kład mechaniczny Michalski, Lwów, ul. 
Sobieskiego 12 7553-7

PRZYJMUJĘ rękopisy do przepisywania ua 
maszynie. Wiadomość w Administracji.

__________ 7161-5

POMIESZKANIA maluje gustownie puóług 
najnowszych wzorów zagranicznych i, 
miejscowych dla P. T. Urzędników i Ofi­
cerów na 3 miesięczne raty najtaniej: 
Firma I. M. Leichter znany Klaflen, ma-

-\ larz pokojowy i dekoracyjny. Lwów, Sie- 
ninwska 12a T. P. 6015-30

UNuś WAŻNI AM skradzioną mnie wojsk, 
książkę (P. K. U. Stryj) na imię Michał 
Andrusiów, Opary ad Drohobycz. 7969

H S zada; - zamiana For­
tepianów I Pianin Zimo- 

rowirzi 10 „M inius^o* Te1. 35 54.

baczność ceny kon urdi y ue!

0 1 0 1 '!  H5IEMCE
t y l  . o  S n b  e  k i e g o  $31.

K tapki Jo s Jadania, Materje mebl., 
Ch dn.ki, L y  wany, Firan , K .py, Na- 
rzu v na otom., 1 t. o nnieca znana z ta- 
nluś < F -m i E. H A G '-E R , L w 6 « ,  So> 
b i e s k i e ę o  21- Za g.nów kę i na dogo­

dne warunki. 7<55

Przewodnik handlowy i informacyjny po Lwowie
Wymienione łirmy polecamy naszym Czytelnikom,

■ ta i A M  . O M Y ■
x *y r  F i iy s f a n n  Ola miłoSnihdw muzyki i taiiia

sw eflo  Pana* najnowszej produkcji (systemu r id jo  z p >dkładką m krotonowa), 
h łlw a swa zdobvłv  oarat nasze uznanie całej kuli ziem skie1, jak również sw o m 
sławnym repertuarem największycn anys ów  »wia'a, jak: P ad u  'C s k l ,  Cartazs, 
(h* l)ap'n  PuP> inni. _  P ó w n le ł le t’1 » -tbó- sd iąC  li>i*csriy(h

THE G R A M O PH  3NE Co. LIMITED
Jencralny Reprezent nt na Po skę: j j k  

J Ó Z E F  W  E  K  S  L  M B  
eksp.-rt i członek I by H ndlowej bryty sk. yT- 

K r a k ó w ,  Flur ańsua 3 5 . L w ów , Sykstuska 2 .
Tel. 12 ’ 1 . TM 7 '4 .

l i r  m e ł e n y  — p ły ty -  La^. ki, aaterje, 
żarówki hurtown e. S P O R T . Łyżwy, 
sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer­
mierka etc. Karbitowe lampy straganowe 
Cery fabrv zne. — — Tel. 17-25. 
IW iM  HI ER P j-O g K j uh jagiellońska 7 
G ram ofon y  p jty  w w iei im  w y o o - 
r 'e  po cenach lajniższych. ( U l g i  w pła­
tnościach). Własny warsztat reoaracyjny 

uskutecznia wrzelkie naprawy 
B . CU UW EN, Lw ów , ul. F redry  L 2. 

__________ ( óg HatO p^o).
t J  KONFEKCJA WIĘ KA |

Magazyn Krawiecki

i l b e l
U o t i c i u s z i r l  SJ, S y k s t u s k a  l O  
T e  l «m  31.-14. K o k  i r l o ł e n  •  1870.

Pierwszoi zędny

8 .  Ł 5

fC I K I  TYkA
j P a r y s k i  ln sty tu * * -

„  . U i l —«\ r i  tytzn -k rmetyczny.
M odelowanie nieksz'ał*nycn n  sów , i fu -  
wanie podb ódków  zm rszczek, piegów, 
w grów i ws-.ystkch nleczy tości cery, 
rieięenowanie w łosów  r k. Bouhrda 4.

M ASZYNY 0 0  PISANIA ^ ■  *  > t  ■

iflitizjny do p ls jn ia  „ M U Ł "  (Adler;
m a s z y n y  d o  r c h o w a n i a

B  D i a  H O  I ,  ODDZIAŁ UE LWOWIE
u l. K o ś c i u s z k i  l a .  — — Te 5 - ‘ -\

U ( D l T n i l u  i'■ oU iw e z-akłady t-rze- 
„H  J iIlA IU H  m ysłu  S p o rto w e g o  

Spółka z ogr odpow .
L W Ó W . PL. M ARIACK I 4, Teł. 1125.

SK d P r AK AD EM ICK A 22. 
(Gmarh H t e l u  EuroL iskiegn) T P . 3^23

P )  PRZYBORY E LE K T R Y -ZN E  Ę Ł y ż w y  —  s a n k i  —  n a r t y
Wszelkie przybory sportowe

J A  0 3  R 0 S E N M A N
L w ów , A k sd ł-m lek in  3 6  T^lef. 19-61.

D  . J a w i A  Lat - i elektr. kte- 
szon’ o nre, ża ró - 

weczki poleca hurtownie i detal icznie
A .  F R I E O F E L O

l w ó w , l a n .a l  o Ś J k a  9 ,  Tel. 34-65. S P O Ż Y W C Z E

MIÓD kuracyjny „Patoka" pod gwarancją 
prawdziwy pszcz°lay nie fałszowany, 
wysyła w 5 kg. blaszankach za pobra­
niem pocztowe-n razem z opakowaniem 
za 11 zł. 60 gr. Michał Łotocki, kier. szko 
ły w Kamionce p. Bogdanówka, Małopol­

ska. 7928-2

S O  c y t F j j n  w  n a m  z e i c e
nosić hedzie ten, który kupił p iczkę 
.  GftUINM Y* czystz «ok cjtrynow y 
w proszku, „ f  GRUMIiHA* nie jest pro­
duktem chemicznym lecz czystym pro- 

ukiem ow ocow ym , co  n/liej ki Urz J 
Z irowia w e Lw owie analizą N. 2ó3i|25 

zatwierdził.
Generalna rpprez. na Polskę 

T Y - T A J N ^ Y ” f *  w, Rz f  - !ck s  6.
C z y t a j c i e  , . S Z C Z U T i ( A “

m  L ,  1 Z E W  J |

W Ę G I E L  oraz K O K S  
z najlepszych kopalń, wkgo owo i „eta licznie 

od 10 ctn. mtr. z d >atawą orzed dom 
po cenach na-dzo p zystęp ych 

poleca biuro weglow.
B r a c ia  D R ZY H U C H O W SC Y

L ówt u . Fredry 8, mezanln. — Telefon 627.

w ę q  t l g srnośOaski
S A L O N O W Y  oiaz drzew o buk; ręb 

Oleca ze składów p o  r e r r e n  I » n k a -  
r e n c y in y . *i ze skłu< ów  K A B B O ,  

Kor>«>r»>l' it tfl. Nr. tel uf. 8 8

L W O W S K I -  BIU R ił u P A ł OWE 
S C  L w ó w ,  B r a j e r o w s k a  10 . -*PĘ
sprzedaje węgiel i k>,ks górnośląski, ja­
koteż drzewo buk< we rębane na raty 
i za gotówką po cenach ko lkurencyj- 

nych od 1 q metr począw szy.

inserujcie
w „Gstzecie Porannej*‘
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7 l  1 wvkonujekaid? reperację
U I I  ziotniczą na poczekaniu.

W'-.?fLF, SobiertJcKBRO 2.
^P R Z E D S T A W IC IE L

z kaucją 100 zł. poszukiwany. 
Artykuł spożywczy 450 do 600 zł. 
zarobku miesięcznie. Oferty sub 
„Zakłady Przem ysłowe11 kiero­
wać do Biura 

szawa.
Buchweitza, 
Fokzal 13.

W ar-
7961

Bospa- 
dyni!

Szanui cięż­
ko zapraco­
w any grosz 
sw eg o  mężal 

Nie niszcz
bielizny — używaj tylko m aj 1« psyofcęo  m y d i n  d o  
<lo p e n n ia  marki „ L E W *  w y r o b u  L w o w s k i e j  

F i i t jT y lr i  o h o m ie s ś n e j  „ T L E N * .  7037

OJ
1/

P Ę D Z L I
STAH9SLAW ABL

L e g i o n d w  !  1 .  1300

Z W A L C Z A N IE  D R O Ż Y Z N Y .
WAŻNE DLA PT. URZĘDNIKÓW. 

Zakłady mleczarskie „Hygiena", Spółka 
odp. udziałami, Lwów, ul. Bilczewskiego i, 
Filia Leona Sapiehy 21. Tel. 28-09, przyj­
muje członków z jednorazowym wkładem 

w kwocie 50 zł.
Dyrekcja zobowiązuje się dostarczać 

członkom towary, jak: nabiał, delikatesy, 
wiktnaly, towary korzenne i mleko, po­
cząwszy od 2 litrów dziennie poniżej cen 
hurtowych, z dostawą do domn, na koszt 
spółdzielni. Kredyt miesięczny do 150 zł.

Zlecenia przyjmuje oddział ałówny, plac 
Bilczewskiego 1. 4. 793i

P I E C E  i e b t i M Z N H t m  
P IE C E  i m  „OauoFłiFanij* 
PliCE^aflawe

p o ls c a  F IR M A

M i s t a l s k i  &  
K o n d r a t o w s k i

Lwćifl, 3. fflnji Z. Talsfon Z-G7.
Cegła ognktr/.a!a, płyty piekar­

skie, płytki posadzkowe

N A  S W i E T A  i K A R N A W A Ł

O B U W I E
D A M SK IE , M ĘSK IE

p o l e c a
CHRZEŚCJAŃ3KA HURTOWNIA 

Lwów,
HYHEK 31

D ZIECINN E
7833

OBUWIA

Lwów,
HYHEE3ł

"W ie lk i  w y b ó r

Kilimów 61 niaóskich
o r a z  1787

h o t n i  im
p o l e c a  n a j t a n ie j

„Kilim Glśnianski"
L w ó w

HAL'CK A 5. Filja KOPERNIKA 23.
Specjalne w arstaty  do 

n ap raw y  w ozów

O  TZ
oryginalne części składowe 7607

W I T O L D  T R A N D A
Lwów, ul. Podlewskietjo 2.

ZMIĘKCZA I USUWA

I U 1 Z A 1. I n u m r i H i
KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU, ATAKI W ZUPEŁłWŚCI USTAJĄ.

Objawy (początkowe): Ból w bokach ł dołkn podsercowytn (gdzie schodzą się żebra), 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna, mętna tub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w  ustach. Odbijanie gazamL 
W zdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. — 
Objaw y (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który sie rozchodzi ku stroni* 
tylnej — w  pasie — krzyżu i sięga aż poA łopatki, wzdęcie brzucha, rozsadzani* 
żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach ł klatce piersiowej' 
(na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. — Bliższyc* 
W orm acji udziela: Aptekarz-fizjoloę H. HiEMOJEWWl, W m s ą  Kwy M a t  Ar. 4
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Bącź mądrym próbój wszystko a zatrzymaj to najlepsze. 
Z I Ó Ł K O W Y  S P I R T Y U S  , ,  M E R I D I O L “  

antys.-kosm. znany i ulubiony idealny środek dom owy używają mi i jony ludzł do 
pielęgnowania ciała, nacieranie to orzeźwia, wzmacnia, niszczy zarodki infekcji 

i jest bezwzględnie lepszy od wszelkich w ódek irancuskich zagranicznych.- 
Żądać w w drogerjach i składach aptecznych Gdzie nie do nabycia w ysyła 5 but.

za 10*— zł. za zaliczką.
C h e m iczn e  L a b o r a t o r iu m  M eridiol, J ó z e f  Zielonacki, Królewska Hut u.

Piękność - Powab 
Hygiena.

Eliksir na loki i tale 
emalja na twarz i 
inne ostatnie nie­
znane kosmetyczne 
nowości orazbygie- 

niczno-ochronne 
dlapań. Żądajcie ka­
talogów, załączając 
znaczek pocztow y. 
Labor skrzynka po* 

cztow a 61. 
Bydgoszes.

I R S U S
s  w  6AZEGI1 
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'̂ cstęsciebi
i

m on
tchnie mateczka i dziecię roztaczając 
blask czystości i świeżości, a wesołe 

zdrowie uśmiecha się do nas olśnię-, 
^ającemi ząbkami

Najprostszym sposobem 
zachowania pięknych i 
zdrowych zębów — jest 
codzienne używanie pasty 

do zębów KalodonL

jT tkek  jueniącej st&
pcLfy dc *J  '

KA

Zarząd Powiatowej Kasy Chotych w Kopy czy ńc ch
rozpisuje niniejsiem

K O M K U R S
na posadę dyrektora względnie kierownika biura z poborami X. względnie IX. 
stopnia urzędników państwowych. Kandydat win en przedłożyć:

1) metry ę urodzenia na dow ód niepizekroczen a 40 lat życia,
2) własnoręcznie napisany sw ój życiorys,
3) ostatnie św iadectw o szkolne (z ukończenia szkoły średniej I dokładnej 

znajon-ości ks ęgow ości) i o  ile m ożności ws ystkie świadectwa z dotychczasow ej 
działalności w oryginale lub uwierzytelnionym odp sie,

4, odpis zaświadczenia w ładzy w ojskow ej co  do służby  w ojskow ej,
5) św iadectw o m oralności i obyw atelstw a polskiego,
6) św iadectw o zdrowia, wydane przez lekarza urzędow ego lub kasowego,
7) ewentualną opinję Zarządu o u zędowaniu kandydata.
Podania n a l-ży d e  udokumentowane należy w nosić do Zarządu Pow iatowej 

Kasy Chorych w K opyczyócach w terminie do dnia 25. grudnia 1925 r.
K om sarz rządow y : D r . SAW ICK I m. p.

CENT OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr,, za wiersz 1-szpalt. mili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt. mili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalt, milimetrowy
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
CO mm.) na pierwszej stronie 40 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cala strona ogłoszeniowa 285 zł.,

(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.

cała strona tekstowa 430 zł. poi, cala stro­
na pod nagłówkiem (1-sza) 670 zł. poL —
<Vłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe.— 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie 
prz> jiiiujeaiy. — Porta przekazów nie boni- 
fikujemy, — Uwaoa: Kolumny ogłoszenio­
we są podzielone na 8 łamów (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty)

PRENUMERATA:

M ie się c zn ie ........................ZŁ 3.7)
Z dostawa as miejscu lob

przesyłka pocztowa . Zł. 4.08 
Za g r a n i c a ........................ZL 5.50

Nacr Redaktor i K oiłłc i »t
l  Drukarni fcptta .k.cyjuei Wydawniczej PuJ zarządem i. Płockiego we Lwoww, 'iaUżytość pocztową opłacone ryciaitem.


